
Cena 1 zł. 
. / 

I 

I 

y__ 
R __ O_K_-~l~f~~~~~~~~~~~Ł_ó_d_ź~,_s_o_h_o_ta~·,~19~s_t~y-c_zn_1_·a~l-9_4_6_r_o_k_u~~~~~~-~~~~.l_!fr 3 

I ~·Az;., 1;:-"';~ ?_:!JAL 
· ..,;ojewvcta ·;,.-có::d i pre.zyderi.~ «'- ~ od:d 
~~-~~-"l'T.:t.:J"~~~~L.C 

rałora LONDYN (BBC) fak donoszą z Buda-
\ pesztu,' w parląmencie węgierskim toczą 

NORYM:JłE_RGA, 19.1. - W dni.u, w Jleży ona całkowicie do mnie jako do I qo swego gabinetu jako s~krntarza !\ta- _się obecnie debaty nad zmianą konstytu
którym oskarżyciel ameryka1iski, oro- przedstawiciela Fuehrera i · U.ei.chu., nu clo spraw bezpieczeństwa. 'lyni „se- cji. Premier \lręgierski oświadczył przed
kurator Baldwin, wniósł indywidualną Nie "będziemy tworzyć naństwa w pa~~- I kretarzem stanu" zo,stał. jak wiadomo, stawicielom prasy, że parlament _ jedno~ 
skargę przeciwko „Generalnemu Gu- stwie i dlatego kierownictwo SS i poli- Krneger. głośnle wypowiedział się za ustrojem re
bernatorowi" Frankowi, na sali roz- cji w Generalnej Gubernii, zostało Słowa Franka podyktowane zresztą publikańs!iim. Habsburgowie, zdaniem pre 
praw obecny był przedstawiciel poL również mnie podponądkowane. Trze. jego chorobliwą w.:ęcz ambicją, świadn miera, ciążyli zawsze ku Niemcom i PD'PY 

skiej delegacji dr. Piotrowski, który za ba pamiętać, że Polacy z2xóvruo w Gu- czą obecnie na sali sądowej, że przede chali naród do wojny. Proklamowanie re
jął miejsce przy stole oskarżycielskim. bernii, jak na Pomorzui w· ?-oznań- wszystkim. Hans Frank, minister hit- publiki na Węgrze·ch spo,dziewane jest je-

Prokurator Baldwin na wstępie swe skiem~lub na śląsku przepojeni są je~- le1:owski. „ Sprawi~dli~ości", odpo"."'i;- sZICze przed uip!ywem ·tego miesią:Ca. 
go przemówienia złożył publiczne po. nym i tym samym d;nchem oporu . 1 dzialny Jest . za mezh~zone _?kru~ae~- ---o---
dziękowanie dr. Piotrowskiemu za jego ~latego trzeba stoso~ac względem md:~ i' stwa, pope~1one w ~~asie ~ go~·~ p1ęcm 
niezmiernie cenną pomoc przy opra- Jednako.~o ostre, miary. w GP-1)-eral?:~~ lat. krwawe] okupaCJI na ziemiach poi. ~·~uuy n~dzi~ł a,'ftlnuti1· 
cowaniu materiałów, dotyczących OSO- Gubermi powołałem szefa SS i rohCJl skicb. n~ WJ 1!'\Mili EU ftiDiOH· 
by Franka i dodał, że zrozumiałe jest LÓNDYN, (BBC) !Przykład Wieltkiej 
zainteresowanie delegacji polskiej tym, Brytanii, która zrzekła się 2:Wierzchnictw 
by dowody w sprawie zbrodni F:ranka nąd częścią -swoich kolO'!lii na rzecz Orga 
były opracowane jak najdokładniej. nizaoji Nar-0dów Ziedno.czonyc1J, znalazł 
Ten, zwrot prokuratora arnc'". l;a11skie- naśladowców. Australia, Nowa Zelandia i 
go, jak również ukazanie się przedsta- Belgia wyraziły giofowo§ć oddania po-
wiciela Polski, w gronie oskarżycieli wier.nictwu Or,ganizac1.ii Narodów Ziedno-
na sali iozpraw, wywcłało widoczne czonych n.astępujących terytoQriów: 'Au-
poruszenie na ławie oc1

-·-. -~onych. Zwła stralia - Nowej Gwinei, Nowa Zelandia 
szcza Hess długo i uporczywie przyglą„ _.__ Zacboddego Samoa j w.reszcie Belgia 
dał się dr. Piotrowskietmł, zaś Frank - kofonii Ruanda Urundl. 
starał si~ ustawicznie drogą notatek --C>--

kontaktować ze · swym obrońcą. Wśród 
(>1 J'", .~l'" )Q~~Jl'"C>, \: 1 '°'T~,·-ri!' ~ Iii 1'• -iii 

Franka na rozprawie, a pochodzących 8 . i,,,J ~ . d 
z j·ego vv-łasnych pamiętników, :jest je- LONDYN (BBC) Dzisiaj w Londynie 
den, który stawia ponad wszelką wąL odbędzie się konferenoja zasitę.pców mini-
pliwość odpowiedzialność Franka za stró\v spraw. zagranicznych pięciJU mo-

wszystkie zbrodnie, popełnione w Pol. carstw - Stanów Ziednoc:zonych, Wieł-
sce. kieij Brytani, Zwia;Z'lm Radzieckie.go, Pran 

Dokument ten w formie z~I?isków cii i Chln. Przedmiotem obrad będzie spra 
w dzienniku głosi: Nie ma 'NięKsz~go wa traktatów pokojowych. W pierwszym 
autorytetu w Generalnej Gubernil no- rzędzie będzie dysmuto:wana sprawa tra-
nad osobę Generalnego Gubernatora. ktatu poko<Jowego z Włochami, przy 
Ani Werhmacht, ani SS lub policja nie Hltlero-wców czelna zgraja Póki z.brojny bzyn żołnierza 1 czym rnzważane będzie m. in. zagadnłe-
mają tu żadnej władzy politycznej, na Panoszyła się przez łata, ŚmiecJe_ 3: kraju powymiatał. gys. K. Gruss. nie. Triestu i kolonii włos~ich. 
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Sq. wyekwipowan-i jak do podróży na biegun. - P-rezenły dla żon 
· _ Piękny przykład pcdrioiyzmu -chłopca polskiego 

-
Przez obrotowe drzwi Grand Hotelu Il Akowcy. Wtedy to nauczył się nawet Potem preychodzi kolej na pedumy. Napróżno tłumaczyliśmy malcowi, że 

wysypały _się na ul.icę PiotrkO\rską tł ~iw wcale ni.eźle mówić. po polsku. , „Piątka" Chanela cieszy się największym ofiarod:>wca jest Anglikiem, tylko nic 
ne i1ostac1e. Orygmalnego ksuałtn fu.. _ N1e wychodził pan chyba wow- powodzeni'!:Jm i kilka flakonów ·pojedzie mogąc się porozumieć w swoim rwzys. 
_trzaue czapy, włochate palta, zamszowelczas na ulicę? . do Anglii, by urato~ać jakąś Mary, czy tym języku, wyjątkowo odezwał się po 
lmty do kolan, podbite białym bai·anem _ Nawet bardzo często! żeby pani Daisy. niemiecku. Nialec był uparty, chociaż 
i zech~gnne na błyskawiczne zamki, rę. wiedziała, jak mi się nieraz śmiać chcia_ E. Piratin, sympatyczny, łysawy bru_ może i uwierzył wreszcie, że mr. Piratin 
kawice do łokci„. To parlament..trzyśd ło, kiedy ~nijałem Niemców! Wy:prowa. net o trochę kałmuckich rysach twany-, !est rzeczy\~iście Anglikiem Powtarzał 
angielscy, którzy na zaproszenie rvidu dzać ich w pole _ ceż to była. za przy- wstąpił do sklepu z zabawkami. Mr. Pi- Jednak swoje: 
polskiego i KRN-u pr?ybyli do naszego jemn1ść... rat.in mówi trochę po niemiecku, w tym - Jeżeli ktoś mówi po niemiecku, to 
kraju i dzisiaj zwiedzają Łódź. Ale nasi angielscy goście chcą Nbić więc ję~ku począł r?zmowia~ ~e s11rze- nie chcę od niego zabawki. 

- AI:ż ubraliście się, jak na wypra- zakupy. W Anglii wszystko P:a kartki dawc~yn;ą. _ Og~ąd~ piękne la1:ki'. plu&zo- I wyszedł ze sklepu, może trochę 
wę do bieguna ... _ _ i w bardzo ograniczonej· ilości. we medzw1edzie i barwne młki. Wtem t 1 1 d . . ł'" 

d P l k do sklepu \VChodzi mały, ba-dzo biedrl'ie smu ~y, a ez iar ą podm:esioną g c-wką 
- Przed w~nazdem o o.ski . ta. O żeby u nas na wystawie pol<a- ubrany chłopuzyk i prosi o jakąś zabaw- do go'ry. _, 

nas nasz rząd wyekwipował -- śmieje zały ~ię takie ciastka - wska.mje na kę za dwa złote. O, bo robotnicze, łódzkie dziecko jęst 
się dobroduszny, rumiany H. Hynd, stosy i>ączkbw. zdobi:;ice wystawę zie- N k' t,,,; ce 111·~ dumne! iem;i _,~;J;:rw 1 \V ..., ,~ 

orzcd.otawicid Partii Pi-acy. Buty i lęka miańskięj --- Bernard Taylor, górnik z mówi smzedająca. Mr. Harry Thomeyeroft, opowiada 

~rice mam:1 lot.nicze, palta takie_,· ~a'kic z~wodu .;;, odrazu uh~rorzyłahy i;ię })O Mr. ~irat_iD, którJ'. :przys!u.chiwał. się,mi, .że l~?d~z:s pobyt~- w~ ~rocławiu, 
ma nasza marynarka. PrzynaJ•U1lJeJ 11ie me ko1cJ„a. - rozmowie, me rozurn1eJ<lc JeJ, zapyfoł, przed pizyJazdem do r..oclz1, gdy z towa~ 
z1,1~rznie.nY„. I ~vVięc najpierw trzeba kupić po\°i13zo- czego chlopc::yk chce, Dow~edzi :wszy 1rzyszami zwiedzali miasto. zwró{!iła 1:1ię 

Razem ·z parlamentarzystami przy- chy. Wszystkie żony na całym świe.ci się zaś o jego „interesie", wybrał ładny ido nich na ulicy, jakaś Nieffik,~, poacbno 
jechd do Łodzi mjr. Winion z ambasady są_-j;?11~ko~e: P,~Iecają mę_ż~m _ l~~zy- pięk?ie pornafowanJ: ·wagonik iramwaf0 ;iekar~~· z prośb~ „by ~nteryve:iiowali, :i~
an g~df.:kiej w Warszawie. Miły młody w1~zc z 1ch po~?Z~ do ~a~e~1ca k:rn~,ow,. liVY 1 wręczył go chwpcu. . jh:r, l~~od~1v1 .,/ lrn::iw;:ę·vzeJ 5tał · s~ę 
człowiek 0 blond wąsikach i mądrym ponczochy, mozhwie naJciensze, naJom·- Malec popatrzył pożądliwie na za- zuow r.cm.1ec.n . 

spojrzeniu. !V1~jor. Wint?n vy cz.asie. ~oj: dzi~j .prze~rnczyste„ w_ ie: i ,:parlc:i~"';ita- bawkę, cle nie wyciągnął po ni.•1 ręki. I „~-_ Za{Je:v~il1,~;::;ylf.~~: r ~,E~:1i~~d7rtt :'. 
ny dostałs1eaomewoh menueck1eJ 1 rzysc1 angielscy zw+cdzaJą :rndzkie s.de- S . ''ł : . 1\ir .• p· „ m11ym usm1echc111 l\~.1.. l'lL.~1·-:.~ _ _r;_,t -

· , ~ . ki' b . p ~ · ,.,• O ,~0 t.,.. n:,.·,! pOJTZct powazrue na .1.v.1... ira~1m~. z'e T-•l]··-,,~~„,..., ,~ ; „, ,• ,. 1,,, • r,:, 7 ;e l 
przebywa! czas Ja ·s w o ozie w ozna .• py w po15?t;i za p„;ięczą , . z ... i},~ m. •e.

1 
.; . , _ . _ · . v :'--.'""·.·--., „, •. "' <1 , • -·<- ;.„=·:'-·- · l~t.·. 

niu. Stamtąd udało mu się zbiec. Ifrzez lub bm·d:.;1e3 zgrabnych nozek swych po„ - Pan Jest Niemcem, mow1 pan po !mc.rda 1 z3by s -~ lepi:r.-'::f prz.v:-:1 .. •ycza!ht 
półtora roku ukrywali go w Warszawie łowie. riiemied:u, nie wezmę od pana prezentu, du tej m;yś!i. Kuhc. 
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19.I 1946 

światem, a nami kobiety" 

Kobiety a szczególnie pię1."11e l:o..,ie
ty odgrywały znwsze w hil!torii wieH; ą 
rolę. Nazwiska niektórych kobiet, dzii;;
ki swej wybitnej indywidt ' ., , r.:l, za
słynęły w sztuce, nauce i polityce. 

HistÓra zanotowała pozatym całą 
galerję osławionych kobiet, poohodzą. 
cych z nizin społeczef1stwa, które. wybiły 
się dzięki swej nieprzeciętnej urodzie. 

kamj ł"ró ó 
y . s ko n ·ą 

bo gdybyś był bogaty, z:i '~dałabym od Zabijan~~ ludzi sprawiało jej dziką 
ciebie 100.000 franków, a ponieważ jes. przyjemnosc i kochający ją do -;Żaleń
teś ubogi zapłacisz tylko 10.00fl". To mó- stwa mał*onek musiał okrutnicy dosta:r. 
wiąc wrzuciła podane h~mkn· ty do czać codziennie nową ofitll'ę. Przebrała 
ognia, dodając kapryśnie, że będzie się jednak miara cierpliwości i pewnego 
tak długo kochała, aż ostatni z nich spło dnia została ona zabita, a słabego cesaN 
nie. rza strącono z tronu. 

Wszystkie te kobiety były lekko- Kobiety jak widać miały zawsze 
myślne, zepsute moralnie, ale nie tak wielki wpływ na mężczyzn i można 
okrutne i złe, jak Żona cesarza chińskie.

1 
śmiało powt6rzyć za nieśmiertelnym 

ge, która żyła w X wieku po Chrystu~ Krasickim że„My rządzimy światem, a 
sie. nami - kobiety". . · 
lllll:lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllll lllllHllllll!llllllllnUllllllllllllll!llllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllll!llJllll 

I tak cesarzowa bizantyńska Toedo. 
ra była córką ulicznicy i tlozorcy dzL 
kic!i zwier~t. C~arz Justyniań, zoba
czywszy ją. pewnego dnia. zakochał siew 
n.: ej i mimo oporu krewnych -- poŚlu. "' b" ~ ł ' ' 
bił ~ła ona zepsuta do szpiku kości, Zin~ - ~8 , · 01 Ol m ·· WBC ·. 

Nr 3 

Drzazgi ' 

Siedzieliśmy w małej kawiarence na K.ra· 
koiv~kim Przedmieśc.fi1. Nagle drzwi s1e otwe
rajq i \"V.!f!(la Rysio. Podchodzi do nas i szeo
cze z prufr;ciem: 

- Słuchajcie: Twiastr.ofo samo'atlf nad Ber· 
linem .. lfitl.er 'Zabił się na miejscu, Goebbels -
oiężko ranny w !flowe - 11marl w drodze do 
sznitafo„. Goering it>szcz;e żyjr, ale lelwtze nie 
dajq ż-a4nej nad zi ci··· 

- Skąd masz takie ivfadomo.ki?„. Prze• 
cleż to nienrawda/ ••. 

- Owszem, n!epra-wda ... - po!ak11je Ry
sio - Ale wzyjem~ie 1ws/11cl1at?.„ 

•• • 
lafloczony tramwai warszawski. Nawet 

„prudzial ntemlecf,i" wypchany do ostatnich 
granic. Nagle - ia1dś zażyivny iegomośt, tloN 
czący sJę na fyln.vn1 pomoście, zauważyl po• 
przez długość zapc!nrncgo wagonu - ,c;wojego 
znajomego na przednim pomoście. WymacJta.._ 
ie doń rehą i, wola tak g/ośno, żeby tamten 
go uslyszal: bardziej nawet.wystepn'l od osławionej 

2 
~;; :, "" 

Messaliny, zdrad!aj~c i oszukując fa_ '"t · :;..rl. 'ł: 11 Ż' rJĘIE • - W§f}'Ó~nym - Dzień dobry, pan.fr rmf!wwnJku!I! Kopfl 

twowiernego cesarza na każdym kroku. LONDYN, 19.1. (BBC) - W dniu przedmiot obrad Komisji, jest sprawa lat/I! 

d · · · db d · L d · k ·1 · · - Aaaa!!l - odpnwf(l(/a tamfrn - U?itam, Ciekawa jest również historia · i~.k- z1s1eJszym o ę zie się w on yme pers a, o ie rząd perski zdecydu3e się ·witam!!! 
nej 1\f"łgorz tv Bellange, kt6ra miłość posiedzenie Komisji Politycznej i Bez- poddać ją pod rozstrzygnięcie Or·;nnL 
cer.arza N&poleona n zawd;~i c'z:::łnw. pieczeństwa przy Organizacji Narodów zacji Narodów Zjednoczonych, a nic - Co Slj'Cfiat, fJUJ1fe pulhmwriktl?!! 

burzy. M"łgorzata Be1lange znajdowała !Zjednoczonych. Komisja zajmie się Rady Bezpiecze1istwa. Rząd persld -ile - Sruclurm?!! - nie doslysznl tamter„ 

się pod drzewem w momencie, gdy ce:. przede wszystkim rozpatrzenie.n kwc- powziął jeszcze decyzji w tym przed- - Pytam, co sl.vclwt!!l -... drze sie Jego-

sarz przcJeżdżd tart:~·-_ 0lf.~i.o.ny j0) stji proceduralnych, a miz.n~ ... ~1 iciC', czy miocie. moś~ Jeszcze glo§n-iei - Czemn pana pul- -

niezwykłą urodą, zakoc!1l"ł się w' niej obrady toczyć się b~dą w pi~du ję?..y. Przedstawiciel perski komunikuje kowfllf.ka nigdzie nie wfdat?!! • 

i 1przyjaźń ich trwała przez dłu~ie lata. kac~ i°~~jal~y:h, czy k~ylkoN w tkz':kach się stale ze swoim rządem w tej spra- - A bo rzadko z domu wycllodzell! 

:Niemniej sławną była Madame Pom- nng1~ s im t .rancus im. as.~pme o- wie. Jak się spodziewają, "Sb~eczna Ukrywam sie!l! 
p~daul', która znów znana była ze swej maw1ana będzie pra.wdopo~ohme spr~
f)1;fC""ntrycznoścL B,..ła cna przez dłu- w.a bomh,Y atomow~J· Drugim zagadnie decyzja rządu perskiego zapadnie dzi. 
gie lata ko h n 1 .udwika ..:r.V, wywie- mem, ktore stanow1Jo by ewentua1ny siaj. 
rnjąc na niego kolosalny· wpłyN. Lecz 
gdy umarła, król nie uronił l'lni joelnej 
łzv, a ponieważ pogrzeb odbył i;ię w pe. ~ 
wi2n dżdżysty dzień msrcowy, zdobył -~ ~ • 

~~;~.i-

·--W tym mnleiw~ącej okresie rioiawiaia się· 
na ulicach Warszawy owe olbrzymie „V,", 
mające symbolizować „zw_i·ciąstwo Niemiec na 
wszystkich frontach"... A w \Varszawie fllż 

1wadomo, że szkopy dostajq od nrslw w skó· 
re, że na froncie padlo Już przeszło milion Tli· 
tlerowc6w„. 'ro też ••• , :::l" t"lko na nast"'puj 0cą uwa','c:,~1\fa:rki. 

za :V swej osfotniej po<lrćż.y nie bedzie Biały' li:olor jesf 'oznakq żałoby - W'ie pan, nanie' Koziowszczak, ro zna-
m· - 'a ~1Y;ody". 1 cza ~ „V"?... Zwyczajnie, to sq ogloszen!a 

Prze}'; wiele lat trwała w Chinach go rosołu. Zupa taka należała do rzad- loterii ldasoivej... ' 
W historii mih~ci. z~s ,rnPła cur.iow .. zakoi1czona obecnie woj~a ctnmowa. W kich wyszukanych potraw i ukazuje _ kt ? 

., ·'-...,1 N1non de L nclos. Umiała oria olbrzymim'. kraju tym zmieniło się przez się jsdynie na stołach bogaczy .Po chwi. Ja 0 · 

"\' i:;-..:f·~iwyrn już wieku, licz~c i~J:7e:;zlo ten czas bru.·dzo wiele: i w zwyczajach li służący przyniósł zupę ze, ślimaków - Ano, po,orostu •.. „V"· - to nie ie.c;t za-
80 J:t. w1<bi.;dzać n~miętne uczucia w i w ustrojach społecznych. morskich,· która przypominała do złu. dne ,/an". f.\•!lw rz.vmskie 5-1. maczy: 

n.! '(! 1 mr;'.:r.ezyznach. · Ale zamożny Chińczyk, korzystając dzenia naszą galaretkę z rtóżek cielę. „Piąta ·klasa loterii! Pl ER.WSZY MILION 
~----~ r~źu:;j swej sta:rofoi padła one .. chętnie z wynalaz1"U Edisonn, czy :1\% • cych. Potem -w kolejnytn orz~dku na-. iuż Mdl"„. 

of'atQ trngicznei pomyłki: ofo syn jej conie;:;o w dalszym ciągu jacla jednak stępowały: zupa z pl tw relcinn, z ·0:1,y- ~i:<* 
n·ti~lubny zakochał się w niej d utraty tak, jak jego prnojcowie. · bów i z żółwia, któ1·e przynie!'iono w Rzecz dzieje sic; w U1d'!'f. \V okresie, ki~ 

przytomności. Dowiedziawszy się ' Zt\Ś I Pewien amerykański dzennikarz pi- czareczkach z przepięknej porcelaay. \V dy do tego „echt" niemiec!vit?l!O miasta svro
że przedmiotem jego nami.~t ej mił >Ści sze o takiej ·uczcie: . . ślad za wspomnianymi zt,parrii na"tępo-, 1wulz:iU Niemcy cll!ovów z Wołynia chl<ipów 

jest własna matka, popohiił w rozpacey Gdy pr7.ybył punktualnie o oznacza,- wały: zupy z kaczych języków, z nasie- ,,zermańsk.fego" poc/iodwnta. tak zn" •. Woly· 

sru'!2o1ójstwo. nej godzinie, wszyscy siedzieli już p)·zy nia lotosu i cały szcrc . .-·'ri 1' ·, 1. n:iendeutsc!16\IJ''. Wła.~,--rie Jeden z takich ,,do/-

Znana bvła znów ze swego hulasz. stole ... nienakrytym. Jak się później do- Po chwili przyniesiono naj viększy cz6iv" idzie sol>ie ulfcq. Piotr~owskrr _(Ado!f 
· · ·M ,_. p · B . t wiedział b·a v obrus jest. w Chinach przysmak który stanowił clou" obia- lfłtltr - Strasse!ll) 1, n!eśw;adom 1eszcze 

czeo:ro zyc1a - arn1za .e rura. vr.1 o - . · ' . • ' - · ' . . . " ·-~· h .Tk h d · · l .c • I 
~ , · zna iem załoby. du .. Podano WlQC ~a1a na twa1"do, pr1 l'- mfe/l:ilf•U: porzqu •ów, 11ruc o zi mew a.-,clW e 

kobieta, ktora swe względy sprzedawa. Gospodarz posadził dziennikarza chowywime przez 15 lat, jak fo z dumą przez jezdnie. 

ła bardzo drogo. obok siebie i po chwli zaczęto podawać zazn czył gospodarz. Sfojqcy na rogu policiant wydziera ~<: we 
Gdy pewnerzo razu spostrzegb, że dania. Obiad był wyśmienity, l~i::z nieco Nalewano mu przytein co chwila wL właściwy swojej ,,ras:c w.nów" svos6b na 

jakiś młodzien:ie?c pratnie ją --:do1'yć, rza długi, gdyż składrił się z 25 Ił 'i .. 7.a no ryżowe do małych szklaneczek i pew przy(Jylt' o do!lir:rr> co ze- wsi c11lopka· Ten 

spytała go, czy ma dość na to pieni,.dzy. I każdym daniem słuŻ'łCY przynosił bilet, nego rodzaiju odwar z pierwiosnków. sl11cha przez pewien czas zaskoczOJ1y, \Wcsz

A gdy ten odpowiedzfa1ł, że jest ubogi, jna którym po chińsku i angielsku wvpi- ,Uczta zakończcma została wazą ;;ot0wa. de zbliża ste do policjcmta, ktery nie prze

rzekła doń: „Bądź zadowolony z tero, sana była nazwa danej potrawy. nego ryżu bez żadnych przypra)V. Gość stale ste nad nivn w.vtrzo. 0ać, ' m6ivl voiedyń· 
111tmi11111 •111111111m111111111111111111 11•11!11111111u•„111111111111••11 11111111111111111111111111n11111111111 Przede wsystkim \V pierwszym rzę-iotrzymał małą, grubą łyżkę srehrną, czo: 

zorganizował burdy uliczne 
w Łodzi 

W AP.SZA WA, 19.I. - Władze bez
pieczeństwa aresztowały studenta III 
roku szkoły Wawelsbcrga, Witolda Gu-

dzie podano osławioną zupę z gniazd :~- donwvmicy zaś jedli ową narodową po- - Nie kryczy, brat, rz.e lm•czy •.. Ja toże 
skółczych. Była ona podobna do jaki!'go I trawę pałeczkami, trzymanymi w pra- germaniec.„ 
klejo,yatego płynu i miała sina~ mdłe- wej ręce. A! 
trr1111u1a1nm;.m•tt11Ktm!rr.1111t:.JW1lłiłffł111ua.mnt1fffł1•"1mi"' 1'ł1łłRCm~:nt••r:vc 111111m1:1111111uu1:1111u11:1u11111•••11111n11111111111u111m111u1111n111111111ut111mflfnu111n11mu111111111mun111111uunrmunnn:ur111iu11n1111m1ntm'!!!.!.muu1111111111:n::mR•111t1Q1t11!m1.1111 

zikowskiego, uczestnika prow~;.•acji, śzy spis p·rzepro ~!adzo o w [h;nath. -- Uaj!e h~i zorganizowaną stat11s!f"~ m 82lgia 
zorganizowanej przez reakcyji'le grupy Jak już donosiliśmy, w dniu 14 lu- spisy ludności i1rowadzone były fam re- kt6ry zarządził w r. 1718 stałe spisy lud. 
studenckie, w związku z zabójstwem tego b. r. odbędzie się na całym terenie gulamie. Nawet w starożytnej Grecji n'ości męskiej w miastach co ro?~ - - na 
studentki Uniw. Lódzkigo,. Marii Ty. Rz~czypospolitej powszecny c;p.ls lud- znana i praktykowana była statystyka. wsi co p6ł roku. 
rankiewicz. W. Guzikowskim rm~pozna no3ci. W związku· z tym w· to .:-.uw!'I- W starożytnym Rzymie, a zwłaszcza Podobne próby przeprowudz:.l~o i w 
no agenta gestapo z okresu okupacji żyć, że próby spisu ludności podejmo. w wielkim imperium rzymskim, spisy innyc~ państwach europejskich. Pier. 
Guzikowski przyznał się do tego, że w łw~n_e były już w zamierzchfoj prze:;;-:_ ludności p::nvtarzały się co pięć lat. Naj- wszym krajem,który w tym c~ u ll'.orga-

ku .. d "ał ł ·ru · osci. bardziej znany był „censous", dokonany niwwał urząd statystyczny h, ·ła S.zwc. 
czasie 0 pac~i 21 ~. J rn agem ges- Palma pierwszeństwa pod tym za panowania cesarza Augusta, ktćry cja, pierwszym zaś krajem, który. v. pro-
tapo na tercme Łodzi 1 Warszawy. względem przypada chi!!.czykom, którzy obejmował nietylko wykaz ludności. wadził periodyczne. :':"V„" ~, '1j'."~~ się co 

titit ~v~rH w tej, jak i w innych d:'.edzinach po~zy- .ale również ok1·dlenia n~'.·odowości, :.>:.t- 10 lat spisy ludności, były Stany Zjcdno 
'llil Ut w;;'- r:1 na11 kulturalnych przodowali innym wodu, zdolności podatkowej i t. d. czone. 

ludom. . W średniowieczu Arabowie' zasłynęli Wszystkie te spisy by;v .'er' nek (ta-
. Tak więc, pierwszy spis ludności w z dobrze przeprowadzonych spi.sów lud. lekie, pomimo ich urzędowego charak. 

ra i'.J.1os1 z Aten, że dcszto tam do po- Ci inach, dt't -onany w i·o'm 2238 przed ności za czasów ich rządów na półwys. teru od naukowej ścisłc$ci i w~r!ośc1 . 
. . :}11,,:ch starć mi d:.:y zwolennikami ~ra-1narc~~:1::eniom C rysh!sa odbył eię za pie hiszpańsk!m. Dopiero w roku 1846 socjolog i staty 
· a 5tronnikami ugnrpowa1i le\•.' co- rz~dów ces· fz2:1 J?,, l.ctóry pod.zielił parL- W piętnastym stuleciu spisy ludnoś- styk belgijski Quete!et zol"~" 1:~ w1ł i 

•'1 c1.tc'la1"111 iid1 za'.:mrze!i jest ~po- s~wo i:a prowu?-c1ę 1 zarz:.idził, do~o'1a. ci przeprowadzano przeważnie w :POSZ- wprowapził naukowo opracowane for • 
.. '" , a rami ::b. St ·ijk w Atenach zata- me sp1~ ~u,dno~c1 w cel~ olrr2o:; :::nia ~u-.1 czególnych miasts.ch: w Norym~erdze mularze statystyczne. Od r. 1853 system 

my ~oddK~W l spadania st:mu rolmC··lw roku _ 1443, w Strassburgu, w roku i metody statystyczne Queteleta przy_ 
w 1~ s;;ersze kręr;i. W 'dniu wernr~j twa I :rzem10sła. 11473. W wieku osiemnastym szczególa!l jęte zostały przez wszystkie państwa· 

, • , .,,. 
7 Jy ty!'. dwa .pisma, sQejalisty- Pawniojsi Egipcjanie posiadali tak I uwagę do spisu ludności przypisywał cywilizowane· · 

i „ •'1"' •.-;tr.czn". rozwiniętą administrację w kraju, iż _w Prusach król Fryderyk Wilhelm I, 
...__ 

• . . 
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Jak ie widział I or eżJJI .welew 
. Mm tod_zj, 41„ K. 

Prezydent i wojewoda 'grodzki mfas 
ta Łodzi ob. Kazi:nierz Mijal w dniu 21 
stycznia ub. r. o'trzymał od Rzątlu Tym~ 
czasowego nominację na pełnomocnika 
.rząclu na n•iasto i województwo łódz
kie. N_asz sprawozdawca zwrócił się do 
ob. prezydenta~prośbą o podzielenie 
się wspomnieniami z pierwszych dni w 
oswobodzonej Łodzi, z dni organizcwa
nia władz, tworzenia podstaw do po1rn
joy;rego normalnego życia. 

- ;przyjechałem do Łodzi 22 stycznia 
_ 1945 r. chory, z gorączką, przemarznię
ty - mówi ob. Prezydent - bo drogę 
z Lublina do Łodzi prz~bywg.łe:t'h w ot-
wartym ' samoch9tlzie, w -letnim 
płaszczu, w ubraniu, w którym 
wyszedłem z Warszawy po powstaniu. 
Zaraz po przybyciu do Łodzi, mimo go
rączki i przemęczenia, Z\Vołałem 1con
fetencję, która odbyła się w Grand
Hotelu. pamięta;m jak dziś, w polw.iu 
10415. W konferencji brał udział minis. 
ter Minc 6wczesny generaln:v peh1omoc 
n~k ,na tereny wyzwolone, oraz wke
minister Ciszewski pełnomocnik dJa 
spraw . finari...sów min. Haneman oraz 
pierwszy delegat i pełn-0mn".nik nzarJu 
na miasto i wojeivództWo vik. Loga. So-

na w porzuconą przez Niemców broń i, 22 stycznia w sali sportowej został 
niestety, ludźmi tymi zaczęły' dowodzić zorganizowany wielki wiec, gdzie lud>
elementy przestępcze, jak naprzykład; ność manifestowała na cześć ,swoich 
samozwańczym dowódcą :nilicji został I wyzwolicieli. Zręsztą w O'l1~z..ch dniach 
członek nacjonalistyczn~j . organizac,ii na każdej ulicy, gdzietylko pejawił się 
ukraińskiej, pl'ześladowca. polaków z p<:>lski oficer lub kto$, kto przyjechał z 
czasów okupacji. • , Lublina czy Warszawy, tworzył się sa-

Sytuae:ję jednak zdołaliśmy w szyb- morzutpie vTiec i przybyłego zmuszor,o 
kim czasie opanować, na czele milicji do opowiadanfa o wojsku polskim, pot 
stanął ' płk. B~rkowicz, obecny wojewo- skim rządzie i nowinaćh z frontu. 
da pomorski, a 28 stycznia_ przyjechał Po tych szalonych dniach rad::i~ci 
płk. Borkowski z ekipą z Głównej Ko- I nastąpiły dni ciężkiej codziennej pracy. 
mendy Milicji. Elementy niepowołane I .Robotnicy łódzcy Q głodzie w chłodzie 
szabrownicy i bandyci zostali z milicji uruchąmiali fabryk:L Były to r >:~ 1:ie 
usunięci i aresztowani. dni, nic było zupelnie węgla, surowców 

Prezydentem miasta mian'o'l.valcm a przemysł trzeba l>yło nruchomić .. I.' a-
ob. W5taszewskicgo. leżało także zorganizować , władz"' sa-

Entuzjazm ludności był, niesłychany morządowe. 
1\1iasto udekorowane było chorągwiarru.. Wojewódzka Rada Narodowa. t„iJr1' 
Pozostanie 1 to dla mnie na zawsze ta- ·1 istniała już podczas okupacji rozpoczęła 
jemnicą skąd łodzianie. w tak. krótE.im swoje działanie, wojewodą wybrano 
czasie potrafili zdobyć tyle czerwonych· ob. Dąb-Koci?ła. 7~ marca odbyło się 
i ·bi~ło-czerwouych chorągwi. \pierwsze posiedzenie Miejskięj Rady 

PŁK. IONACY LOOA-SOWH\JSKt 
pierwszy pełnomocnik Rządu na m. Łódi. 

Narodo:wej, na której ja zostałem . wy
branv prezydentem miasta. Od 22 stycz · 
nia do marca trwał okres organizacyjny · 
Qkr~s ten jak już wspomniałem był bar 
dzo ciężki. Jak ciężko było wszvstlm 

. wiński, który przez cały okres okupacji 
kiero:vał pracą Jrn~1sf'.iracyj11a . l''ł tvm I 
tere~e. Po omow7emu ogolnej sytuacji 
terenow vry2'vo1onych "'a!~r0~li]iśmy 
plan działania, . · 1 

zorganizować, mimo szczere150 wysiłku 
miesżkańców Łodzi, przykładem c...:,50 
jest to, że dopiero w 10atcu można było 
rozpacząć regularne wydawanić chle
ba na kartki. W tym ciężkim - okresie 
podkreślić należy nastawienie wi"l:szo
ści robotników i pracowników. Nikt nie 
pytał się o pensję. o zarobek, pytał się 
tylko każdy, co na,łeży robić, co jes! naj 

Mimo, że Łód* była nic:-:_li~;-., ,,. , ''°' 
sytuacja nie przedstawiała się doln·z~, 
niczego nie było, kompletny chaos i de
:l';?r["anizac-ia, no tak hły~t~awk1nej zmia. 
m~ stanu rwc~y. W Łod:r.l jn' :r'"· ·le. ~ 
ktrownia l~:rfa CZ?mna. Nabinło n~l1cz
pieczyć znkfatły przem.-sfowe, ponie
mieckie magazv11:-, nr:.~c'1crn.1ć h;i 1nv~
je, zorg~nizo\1''uĆ wfad:!c ~"Z71i" ~z.:-ii. 
sh\'a i całe, całe mnństwo inn~-ch ST''l""'W 

pilniejsze d-0 zrobienia. Ji;ntuzjazm 
pierwszych dni wolnej Łodz). przero
dził się w entuzjastyczne pode.iście do 
pracy robotnika i inteligenta. 

Łódź z płonącego radością odzvska-
r1e.: ·-\•olqc,Ści miasta pz2kt>zLał .... -ił ... ~1,;·~~. ___ „ 

MtlicJa zać;;;ęła org-aniwwać i~ie sa; 
morzutnie, wvglądało to nawet -dość 
grotesk?wo. W Łodzi zgłosiło się 7 tysię 
cy ludzi, poprostu mała armia; uzbrojo- 1 PREZYDENT K. MI.TAL udziela wywiadu ,naszemu współpracownik9wl 

' 

mi2sto, które cechuje niep1·ze:~wt.~1;;r pe„ 
łen zapaht wysiłek w hvórczej lłracy 
nad odbudową. 

Jerzy Zaio:zewski 
I 

. re;'j§ 
\Ili:""'! 
~"$. 

&~ 
~ ~·:m 

~ 

Były czt:.neli Pf\Vłt·,!. kienr~nlk resfh'~U gospo~:arki nan~dov;1ej, preze$ łódzkie.~ MRtl, ob. Joo Stefon 
~;yzwulonej ł.odz~ · "~neman opo~viilda. o pierwszyd1 ~nł:,Ęch w 

M{ejskiej Rady Narodowej w -1;,odzi, I jednak szalonego erituzjaznn: mieszkań- tow:irzysf'.)' Wachowic'Ul, '1?1.miaka i in
,przcwodnicz,1cym Wojewódzkiego Komi-, ców, udekorowanych . · uHc, wybuchów nych. Okr.es do 1 kwietnia pel w b.ył wy • 
. !~tu \PS i naczelnym dyrelctorer'.~ Banku spant~nkznego entuzjazmu, naprzykład tężone i pracy, okres orga11 izacji. Na po

. \!arouowego. Ob. Haneman w k11'ku .. sło-, na w;ecu w fabryce Buh!ego, a następ- ... ·, 7 „ • . . 1\4 .,„st.;c· R:idy , aro-. . a . ; . h . h . . I . . b' s1eazcn1U 111:uca IL] '" J \Ł. • wacn opome z1:L o swo1c . p1erwszyc n.e wstrząsaiącyc l wrazen na pogrze ie· . 
1 

• • , .,.,d .. , 

1

1 ;vra.żen!ach z Łodzi i o organ~zo;v;aniu oiia„ hi.tlernwskich, spalonego. >vięzien~a I do\~<tJ zosta:em wyoran~ . P: ze .vt. nic,_ą
. Z}"C1a gośpoaarczego naszego '.mas:a. w Radogoszcrn. St-0sy na wpoł zwęgla· cym Rady 1, po, wygasnięcru man,datu 
1 -. Wiadomość o Z'dobyciu Łodzi, ja- nych ciał, dymy nad pogorzeliskio:!m, wo1't I pełnomo..:,ni-ka. zostałem m;lczeh ym d)lff;k
! ~{ą ~.ząd o~r~ymał w _no~y 20 stycznia ub. spa!e.ni~n)'. ucz.~icie. żalu Aa? n.iesicz-ęśli-1 torem Banłru N:.:iro~ow.:go. Bank ten w 

JAN STEFAN HANEl'\fAN 
D. członik PKWN; b. pełnomocnik "Rządu 
do spraw skarbowych; 'generalny dyrektor 

Banku Narodowego; prezes il/IRN. 

wprost mnie oszołomiła. Nie s:podzie>va- ców- c WJ 1 o_ ecnei n.a - • 
r. " Lubhtue -- mow1 dr. Haneman - wym1 1 palące1 me11aw1sc1 do n'l·order-, h T b . „ 7? oddziały czyi: 0 

łem się, że ofensywa posu·nie .się z taiką _ -- Po p.rzyjeździe do Łodzi odrbyła 50 proce.n; wię~~j nłi Bai1k Pols_[<l .. 1n·. ed. 
szy}Jkością; i że .ia będ~ mógł wróc!ć ·do się konferencja z petncmmcnJkiem rządu I wo.iną, a peroo~ę~ j~go tth'zymr.~1y. 1:st :V, 
mo1ego....._,.u_kochanego ro~nego . miasta. obecnym prezydenłem miasta Kazimie- ~,.7,~!1woi'.!~tr;1~e 1 hc„,;~e„ Dowodzi 10 ze 
TReJ. saM~e.1 1t!~cy adkbyóło s1ę ptos-ł1edzc~iC I f'7":'1·' • ~~<'a10r1 ' n'i·.,~..,··· „y,~1 .;,~•ao-ntem ,poczude 'o<:lpowie·dzialności -i wVl~a}no. ści acty i rms row na. t rym zos a em mia- ~'- ' · i· .„. - · 1 P "'' 0~ ,, "'- 1":·~"· , . • • • 

nowa11y pełno.1~ocnHdem ·rządu n.a mia- rządu, który pnw:nvał tuta.i jeszcze pod- pracy naszych urzędnikow Jest Więk._,u, 
sto t&ct~ do spraw gos.podar.c~y.ch. Nioe-j czas olmpacji1 z płk. Logę ... Sowiilski!l.1.:'Fo- ni·ż pr~ed wojną_. 
zwłocw1e wraz z e'kipą urzę.<lmkow _skar- dz~eliliśmy międ.zy siebie pracę. Ja ohją- Dnie naro.dzm wolnoś..:i i puźniej, 
.bowyc.J;, przy pom~cy ki~ry~h t~nałem łem resort fi-n<'nsowy i O'Ospodarczv. W dnie or:'.'.' i;~f) :~nh ' ·F · 1 ie'.: _od ;,od
zorgamzowac wy.mrn.nę p1ernędzy, uda- ._ . t• • ' t · ń' eh ·ako 
łem się do Łodzi. Wio·złem ze sobą 200 p1erwszym rzęd21e zorgamwwałetn wy- staw pozos aną we wspomnie ta i . 
miili:Óinóiw zł. przeznaCZ'Oi!lJ'Ch na ?pomoc mianę pieniędzy po 50 marek na osohę, jede.n z najpiętkniej.s.zyicl1 etapów·\\' pra
cł!Ja lucl,ności i urnchomienfa prz;emyslu. i ude:ioeliłem kre<l3nt6w dla pr.zemysłu a cy, dla Pols.ki. 

lazy Za!>n.Jl\ sld. 
~~.„~,.~.., ~ ~"fij:J 

Drogę mieliśmy ciężką i h!ebezpiecz- mis·tępnie zająłem s·i~ organbatją banków 
n.~. W ~'kolicy la~6\v spal~kic? - . błąkały I i instytucji gospodarc:eyeh. Z przeprowa-

W związ,ku Ż roc'z~łicą oswobodzenia się mzb1te,_ lecz J~szcze dosyc s1l9e od- dzeniem tych wszyistki.eh zadail było wiele 
Łodzi spmwozdawca nasz przeprioiwadził dzła~y. ~iemieo~~e._ Ni:~be~ie<:zn~ t:reny trud:iości. ale ostr"<<"C e, jµ.k wr!<azały . _ , 
•vywtad„ z_ ob. Ha.nemanem'. człoD'kiem mus1el!smy omlJac. We wsiach t .m1astc- s.psawozdania ministerstwa, w Łodzi wy- Prezydium Miejskiej 'P'i: Jy N l'Odu. 
de.lega•CJI h.~N., kt.óra w maiu _,44 ro~u czkach witano nas entuzjasty.cznie. N~ miana pjeniędzy i ifdziclenie kredytów wej w Łodzi h:imuni~Jie, Ż\'! ~·1·0~.,.,..~ .>te 
prze~a~ła się przez front <lo. ZSRR, kte~ 1 widok ,P?'lski-ch. muin'Clmów lt!1cfaie płaka11 zostało najsprawnej i- naj1epiej przepro-lrosiedzenie "I.R.„·t odh~t'.rie się ( ui:~ 19 
ro1wn1k1em res.ortu gosp?dark1 na,rofloweJ z radosc1. . . . . wadzo.ne ze wszysi·:d-ch miast p 0,Jski. stycznia ts46 r. !lUl:tli:tualn1e o dz,: ,i.~ 
P.K.\.V.N., pernomocmkwm rządu na · - Moje pie.rwsze wra:zeme z o-swi0-1 . . 
mias·to. Łódź łio s.praw s-karboiWo_ ... gosp.o- bodw1'.e~o _rnia.sta w nawale. codziem1ej . Po. z~ ł)'lll1 organ:zował~m Pol,ską Pat- 17~eJ. 
dar.czy.eh, a obeo.tiym prze:wotdmczącym pracy- JUiZ się meoo zatarły. Nie za.pomnę t1.ę Sotjalistycw.-ną, odinalazłem daw:nych ~~ 

ł 
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g Y do iasta wjechały oierwsze zwyci s le czołgi. - dość naszą 

z kłócały tylko wieści o straszli ivej zbr ni w Radogoszczu .. 
19 s,tycznla 1945 roku. i pyta, czy się/nie boję, czy pojadę z nimi? 
DZiś od rana nie wiedzieliśmy, czy sie- 'rylko na parę godzin! Naturalnie, dfa mnie 

dzieć tutaj, na przedmieściu, czy przenieść na to jak na lato! 
.się do szwagrów do miasta. W powietrzu Palkuję się tedy na tank, z tytu, razem 
pełno hulku bomb. Niemcy uciekają z kHkoma illln.ymi i jazda. 
widocznie. Szosa zap~hana' samochodami. , Serce mi o mało do gardła nie sko
Tylko, że nie ludzie. siedzą na nich, a wf- czyfo. Dostałem jeden rewolwer. Zostawię 
dina. Blade, w;Ynędzniałei wystraszone„. go sobie na pamiątkę i nie oddam nikomu! 
Tak to wygląda ta „niezwyciężona armia I ta;k się zaczęło. Po kilku g>0drlnach 
niemiecka", kt6l'a miała podbiE cały świat! zaczęliśmy pluć do Niemców. Kupka ich 

Żona z mniejszymi dziećmi siedzi w pi- była przy Jagiellońskiej, przy młynie Lan
wnicy, bo t.o nie tylko bomby lecą ·na szo- gego. Dostali kilika razy po głowach i u
sę, ale i pociski gwiżdżą w powietrzu. cichli. A nasz tank wali pierwszy. 
I tak j.est po wszystkich doma:ch. My, " I oto zdarzyło się nieszczęście. Ja, idfo
męźczyźni, wyglądamy od czasu do czasu 
:- by pCJlpatrzeć co się dzieje na świecie. ~ il ' 

Około siódmej rano znów zawarczały •• 
• rcne 

samoloty. Kryj się kto może! Pał-ożyłem I oto nagle z tej przeklętej cegielni 
się na podłodze nąd. piwnicą. Przygotowa- Langego, jak ni& palnie seria-zanim zro
łem kill(a wiader wody i czekam. Nagle biliśmy „padnij", mój o.ficer leżał na zie::
drzwi się otwierają i wchodzi. .. do Hcha, mi, mart-\vy. Pierwszy, który życie za na
dzis by mi nikt nie uwierzył - ale mó- szą Łc$dź poiożył! 
wię świętą prawdę, bo po co kłamać, po Za chwilę jruż tanki były pod cegielnią. 
co wymyślać, kiedy ' Wyciągnięto zdradzieckieg-0 siwaba za 
""' życiu dzlś dzieją się na prawdę cuda!„. uszy. Dostał, co mu się należało, a my zno

Otó~ otwjerają się drzwi i wchodzi chłop wu na tanki i naprzód przed siebie, aż 
wielki jak świeca. Czapa na nim sikórza- śnieg sypał ·się za nami. Takiej jazdy nie 
na, lotnicza. Mundur jakiś dziwny. Buty pamiętam, jak żyję. za kilka minut już 
do kolan. KUTtka wysmofona jak u palacza. byliśmy · 

ta skończony, nie wiedziałem, że tam jest I Szwabskie robactwo rozbiega się na 
stawek po glinie dosyć głęboki. Zanim się strony, kryje się po domach. 
zmiarko-wałem - już było za późno, tank Sam nie wiem, kiedy byliśmy 
wpa~ł całym .rozpędem na lód. Lód trzas- Na Placu WohH;śtrl 
nął 1 czołg w3echał do wody! ...,, 

Pozeskakiwaliśmy, wygramo.Jił się je- A wszędzie już ludzi pełno. Wszędzie trza.
den i drugi żołnierz ze środka. I dawaj ·do ski, huki, wrzask i bitka, jak się patrzy! 
illlnych tank6w! A tu już za nami pokazały Skręcamy w Pomorską, a tam już też so
się samocho-dy. wieckie tanki. Jedziemy Targową, a tam 

Ofker zawołał mnie do siebie. śmieje już na gazowni czerwone i czerwon-0-bW.łe 
s;ię: „A widzisz, pan brat Polak, że nie sztanary. I wojsko wali od Brzezin, truch
znasz dobrze okolicy! No, jeden mniej, cikiem, trójkami, ulice zapełniają się wo
wojnę i tak wygramy"~ I mój oficer staj Zjłmi. Radziecki żołnierz śpiewa, ludziska 
na grobli wyciąga drużlł lunetę i "Patrzy. wychodzą witaj·ą, krzyczą, wiwatuią! Na 

ulicach już ścisk nieopisany, miasto, ~o je
szcze wczoraj było jak wymarłe - ożyło 
nagle, buchnęło rozmachem, wesołością. 

ll!ł 

I 
fabryka całkiem spalona wraz z ludźmi. Kobiety wyskakują z bram i rzucają się 

A przed fabryką na ziemi stosy popala- żołnierzom na szyję. Tu i owdzie już po
nych, trupów zniekształconych, porąba- kazali się i polscy żołnierze - radość, ja
nych bagnetami, poszarpanych od niemiec- kfoj świat nie widział. A co dzieci, co tego 
kich g-.canatów. W pier)Vszej chwili. ze-' maleńkiego, najmniejszego ludku na uli
mdlałem, ja - co patrzyłem już na różne cach 1 Płakać mi się chciało z raidości! 
·okropności wojny, zemdlałem na ten wi- I jeszcze wieczór nie zapadł -
dok! 

Wolna po prawie sześcioletniej hitlerow
skiej niewoli. 

Za pasem rewolwer. Na szyi karabin ma- d ięzi ni R d 
1 · k"ś · . . . ki prze w e em w a ogoszczu. szynowy, a e Ja 1 mny, me mem1ec , z . . . . . . a tu już kofo kościołka leżą szwaby, a re-

dziwn•""" talerzem pośrodku Zrywam Słów me s~aJe na opIBaive wszystkiego - t k . , . . hł . 

~cucona mnie· i znów na tank, z tyłu, 
i znów fazda! A co chwila moi towarzysze 
trach w ku.py Niemców. Tu i ówdzie bronią 
się. Krzyk, wrzask, huk. jak w dzień osta
teczny! Zgierską walimy wpr-0st do Łodzi, 

Ten, co objął komendę. po zaibitym W ' 

Radogoszczu oficerze--zatrzymał się i po
wiada do mnie: „No, pan Polak-teral mo
żemy odpocząć. Chcesz - pojedziem do 
ciebie do domu?" 

si,ę na nogi i krzyczę: tank trzasnął w zamkniętą bramę -;- pa- gli wytrzymać. Zaorskiega z siekierą w rę-
J•U . , • I sz ę wy onczaJą nasi c opcy, co me mo-

J [fi ~sz"- trzy-my, a tu . , !ro poznałem. 

.N.!~.:::~ ·~~f.' ~·~eh , mówi: S'if iwa-r~ozwod·:··;„oo·~„„-;·~"·"t'lid'ii 
Jak to dobrze, że znam język rosyjski. - · · 

Wstałem na równe nogi, uściskaliśmy się 72,3 proc. skarg rozwodowych w o:zą m~żri;: " Z\\lł 
j·ak bracia." A oń wyprowadza mnie na po- Stoi;un~k praktyczny społeczeństwa do 
dwórko i przemykmny się za kamienice, nowego prawa małżeńskiego wyraża się 
na pole. Idziemy szybko - mój t<iwarzysz wielkim napływem skarg rozwodowych, 

,._ ___ .,._..,..,,r<g~ •• "'.~'u- :ę dokoła b1:1cznym okiem i ·mó- jakie są JUŻ na. wokandzie Sądu Okręgowe-
wi do :nnie: · go w Łodzi. 

- „Znajesz pan ulice? Pan zdieszny? Jest rzeczą charakterystyczną, że na 119 
A ja tylko: „da, da", bo więcej nie ni.o- spraw, które wpłynęły do dn\a wozoraj-

gę z siebie z radości wykrztusi~. szego, 86 ska:i:g wnieśli mężczyzn!, a zale-
Poszliśmy do łagiewnickiego la.su. Za- dWie 33-ko'!łiety. Początkowo skargi ro.z

raz nad brzegiem, p;rey Kasztelańskiej stoi wod.owe .składała przeważnie inteligencja, 
może z dziesięć tanków. Ludzie przy nich obecnie klasa robotnicza i rzemieślnicza. 
się kręcą. Prowadzą mnie do st~rszego. Powody skarg rozwodowych aą bardzo 
Salutuje' i takz'e pyta, czy znam ulice, czy .różnorodne: zdrada, tzw. złośliwe opusz
wiem gdzie Niemcy kopali, okopy? Powia-' czenie, niezgoda charakterów, · przyję~le 
dam co· i jak, bo sam musiałem !)rzy tym przez jednego z małżonków volkslisty itp. 
kopaniu robić. Mówię wszystko dokład- Poza tym - zadawnione swary mają być 
nie, a oficer podrhodzi do tanku. Wycią- wreszcie uporządkowane. . 
gają mu ze środka telef.on, gada coś, roz- Jak nas informuje prezes S. O. dla 
kazuje! Potem znów zwraca się do mnie spraw rozwoqowych, ob. Świderski, wpi-

sowe wynosi zł. 2000, jednakże Sąd w pe
wnych wypadkach uwzględnia wpisowe w 
wysokości zł. 500. 

Sprawy rozwodowe odbywają się przy 
drzwiach zamkniętych, ze względu na sze
reg drastycznych szczegełów, często im to
warzyszącycp.. W komplecie sędziów znaj
duje się kobfota i to mężatka, specjałilie 
do obrony spraw kobiety. s'ąd, ferując wy
rok w sprawach rozwodowych, jedno<:ze
śnie z urzędem roT.strzyga sprawy dzieci, 
tzn. która ze stron może zatrzymać dziec
ko, ktQ je utrzymufo, ustala nawet termi-
ny widzeń stron z dziećmi. / 

Wyrnki pozytywne wydaje Sąd tyl}rn 
wtedy, jeśli wina m;łowodniona jednej ze 
stron jest powodem do frwałego rozkładu 
komórki rodzinnej. C. K. 

Naturalnie, że chciałem i po pół go
dzinie byliśmy już spowr>otem na Mary
sinie. Żoną, jak mnie zobaczyła, buch 1ili 
na szyję! Myślała, że ju.ż nie żyję. 

Zlecieli się wszyscy. sąsiedzi., ale ich 
wyprosiłem, bo moi goście nie spali od 
trzech dni, tylko prali szwabów. Mój ofi
cer wymył się, wyrzucił za okno koszulę., 
nałożył drugą. co ją miał zaplombowaną 
w celofanie jak czekoladkę. Położył się na 
kanapie, przysunaj'., sobie lampę i powiada 
do nas: , 

- A ot' teraz sobie odpoczniemy. Dobra 
była rob-ota·. Pośpimy sobie do dwunastej! 

Był to nas~ pit'rwszy sen szczęśliwy, sen 
Judzi WA!nycb Sen ludzi, którzy przestali 
bać się trupich główek gestapa; żandar
mów, bloklajterów i innego hitlerowskiego 
robactwa. 

A ulice Łodzi huczały dalej .szczęściem. 
Łódź była nareszcie wolna! Tylko my, któ
rzy przeżyli§my to szczęście narodzin wol
ności, możemy je ocenić, ukochać i zabrać 
ze sobą kiedyś do grobu. 

Jerzy S7.ary. 

Nie, mój panie, z tego interesu nic I kat udał się na przedmieście i odszukał do
nie będzie! Ro pierwsze dlatego, że nie mek wskazany mu przez Rożka. 
wierzę w tę całą historię, a po drugie dla- Była to zniszczona rudera, stanovviąca 
tego, że z takimi ludźmi jak pan i pański własność jakiejś staruszki. Adwokat o~j-

Adwoka. t parę chwil milcząco spoglądał' r~bunkowego. Po prostu zwykłe porachun- przyjaciel wolę nie za\'\dera5 żadnych u- rzał również dokładnie przylegający do 
na młodego mężczyznę, który zjawił się w ki osobiste. mów. Gdyby panu groziła jakaś sprawa domku o.gródek. 
jego gabinec:e. -. Ale 0 co panu właściwie· chodzi? karna, mógłbym w niej wystąpić w charak- W godzinę później konferGwał już. :te 

· _ Czego pan sobie zycay? _ spytał niecierpliwił się adwokat. terze obrońcy. Innych interesów jednak staruszką. 
wreszcie. - _ Właśnie, właśnie w,szystko panu za- z pane)Il mieć nie mogę. . Nie chciała ona jednak w żaden sposób 

- Chcę z panem zagrać w otwarte kar- raz wytłumaczę. OrmańSki, powierza;ąc - Myślałem, że pan jest mądrzejszy, sprzedać swego domku. 
ty - odparł nieznaj-omy. Przede wsr;yst- mi swoją tajemnicę, zaznaczył jednocześnie, panie mecenasie, - uśmiechnął się .cynicz~ - Domek ten - tlumaczyła mu - na-
kim muszę panu pokazać kartę zwo-Lnien1a że podzieli się ze mną skarbem, o ile go nie opryszek. !eżał jeszcze do mego pradziada. Wszyscy 
z więzieriJa. Przed trzema dniami wy- wydo.<Jtanę. Dziś rano obejrzałem domek, Adwokata ogarnęła wściekłGść. mol przodkowie tutaj umierali. I mnie jut 

. puszczono m_riie na wolność. Odsiadywa- w którym zako-pał pieniądze. Musiałem go ·-Proszę w t'ej chwili wyjść _ zawołał. niewiele pozostało do życia. Nie chciała-
łem trzyletnią karę za. włamanie. oczywiście kupić, gdyż w inny sposób nie Dziś je:zcze mu:\i pan opuścić nasze miasto. bym się więc przenosić. 

Adwokat obejrzał dokument i- rzekł: można przecież otrzymać zezwolenia na I Uprzedzam, że jeśli się pan nie zastosuje - - Ale mogłaby pani tu pozostać, prze-
- Czy teraz ma pan nową jakąś spra- ro.z.kopa.nie ogr6d:ka. Otóż; jak pan się, pa- do mego ·żądania, to w tej chwili' skomuni- cież nie zamierzam się bynajmniej tu spro1 

wę? ni~ mece~asie, zape~ne domyśla, .pozba-1 kuję się z pol!cją. Miejscowe władze po- wadzać. · 
-! Bynajmniej, narazie nic mi absolut- Wl~no ~me p~aw. N1e mó~łbym. więc na- trafią pana natychmiast wyekspedie-'\}'ać. Staruszka jednak w dalszym ciągu nie 

nie nie grozi. Nie chodzi mi 0 obronę w .są- byc teJ P?SeSJt .. Zresztą ru~ chciałbym. w , Rożek ukłoni.ł ~:ę adwokatowi z prze- chciala słuchać o tej tranzakcji. 
dzie. Przyszed!emdo pana z pewną konkret- og&~e zawierać zad~ych .ofICJa~ych .umow, sadną galanterią i wyszedł z biura. Gdy jednak adwokat zaofiarował jej 
ną propozycN. W v.rięzieniu zetknąłem się z pomeważ władze me obdarzaJą mme spe- k . znaczną sumę, zaczęła się wahać. I tego 
niejakim Ormańskim, pochcdzącym z tego cj·laną sympatią. Chciałem więc panu me- k Ad~0·-:t nai?'c.~mia~\;ateiefonował .d~ drtj.a jeszcze w godzinach popołudniowych, 
miasta. Ja mieszkam w innej zupełnie ezę- cenasowi zapropo-nować spółkę. Kup pan omnn ~n 3 po_ ic~i, z . . tym ~res~tą zy w kancelarii rejenta zawarto odpowiednią 
ści kraju i po raz-pierwszy w życiu przy- ten dom a wówcz.as podzielimy się w trój- na stO~i~ P~ZYJi!Cl;lskiei. Powiedział .mu umowę. 

· d kę skarb
1

em. , '°, pr,zy)ez_<lzie gr. ozn.e. go opryszka_, Rozka, Naza3'utrz rafli' staruszka otrzymała pie-jeżdżam dziś de> tega gr0 u. . t b 1 "' 
Otó~ Omrn.·'i~ki, który ma jeszcze do od- Przybyły wy ·ągnał z ki 0 szeni doku- a.oaaiąc, ze uivaza, Iz ego 0~0 m.1,rn na_e- aiądze i natychmiast opuściła miasto. -

siedzenia trzy lata, niedawno powierzył mi ment i wręczył g 'dw'.oktitowl. ż~łob~ j~k najszybciej zmusić do opuszcze- Twierdziła, że jedzie na. wieś do krew-
swoj;;, tajemnicę. W pewnym &omku na _z dokumentu wfnikało, że Ormański rua mia.s a. nych. 
przedmieściu, zakopał on w ogródku bar- obdarza swego kolegę z celi, Rożka. całko- Komendant policji oczywiście przyznał A po południu adwokat otrzymał list 
dzo poważną sumę pieniędzy, Muszę za- witym. za1;1faniem i zga~za. się z góry na ~~ . ;~us~ność i ~ap~wnił, że nat~chmiast od Rożka. 
z1'!.aczy5, że pienic;dze te nie pochodzą z ;vszell<.:Je Je~o postanowienia, oraz ewen- Za i..~- się ~ą 5~1 a\~c,. . . _:_ Bardzo panu jestem wdzięczny, że 
k:rad.zie„ 7 . Onnańsl~i calą sumę wygrał w rnalny podział. ska,rbu. \'t goJzmaca wieczorowych zadzw·onrł ku ,ił pan tę ruderę mojej matki. Nikt nie 
kart~r. Oi;'e~nie odsiaduje on karę za za. bój-1 · Adwo:kat o~dał Rożko_wi doku:rn.ent. l ! ~n. c1 o a~w_c.l:: 'a i _znk;~1:111i1~:wał, że ·Bo- chciał dać za ien domek ani grosza. Jedno-
stwo, dokonane pod wpływem alkoholu. sp.oglądaJąc nan z pewną m:mią, odpowie- „el, z w.,as,1ei woli op.1:oc1ł miasto. cześnie mu:szę zaznaczyć, że cała historia . ... 
Zabójstwo to r6wnież nie miało charakteru dział~ _ I Nazajutrz w godzinach rannych adwo- ze skarbem jes~ zm~ślona, 

/ -
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N/EMlłiC: - R.ozu.mf.em.„ ukry'lj gfe w 
s%aflel„. -

WICEK: - Ja go wepchnę, a ty ta
my,kai na /Wicz ..• -

- WACEK: - Już sie robi.„ 

SluchaJcie 1 

19.I IE.XP 

POLICJANT:-Hallo! .Co to w wrzaski?
- WICEK: - Nteszczę§ctef •.• l(ol~ga zwa· 

niowalf„. - · 
- W ACE!(:I _ Zdaje mu s1ię, że jest Niem· 

cem i f.ak krzyczy ... -

E S 1946 

czas·e 

POLICJANT: - Niemca udaje? Zaraz go 
„wyleczę"! 

Hel. kamr[JJfy acJztW1g! Koc na leb i Wulićl 
A wy zjazd mi stąd! - · 

NIEMIEC (w kocu): Uaa/ •.• Uaaal·. 
- WICEK: - Wyciągaimy nqgif„. -
- WACEK: -- Słusznie, bo zakończenie 

może- być mniiei wzniosłe.„ 

I 

o swojej pracy l zarobkach. - Dlac·z go uszycie ubrania., i· b~utóv1 
· kosztuj~ lak drogo? - Jakie jesf ~v11yjście z sytuacji 

- Ile bierze w Łodzi szewc za zrobie~ ną sk4rę, a oni takich . rachunk6w nie są innych zawodów. Co clo majstrów, to na-
nle pary półbucików? - 5 do 6 tyzięcy. w stanie pekazać, edyż kto dzisiaj na rynku wet chałupnicy, k.tórych w Łodzi jest, jak 

- Ile żąda krawiec za uszycie ubrania? wystawia rachunek? wiemy, większość - kartek żywnościo-
Też 5 tysięcy, · I z drugiej strony sytuacja większoŚci wych w ogóle nie otrzymują, 

- A ile wynoszą przeciętne zarobl;;i szewców łódzkich nie jest rzeczywiście - Rozumiemy - mówi preze~ Jaku-
ro~otnicze i pracownicz.e w Łod~i? z. pre-

1

' godna pozazdroszczenia ....:... wielu likwidu- biec. - sytuację materialną każdego ro
mtam.i około 2 do 3 tysięcy m!es1ęczn1e. je swe warsztaty, nie mogąc wydołać cię- botnika czy pracownika umysł-owego, ale 

Podobne pytania cisną się na usta wie- 1 ~arom. ~o cię.żarów podatkowych, wyra- trzeba by pomyśleć i <> nas - szewca,ch. 
lu mieszkańców powojennej Łodzi, pyta- żających się wzrastającą progresywnie Mimo ciężkich warunków, postanowiliśmy 
nia, na któ1·e trudno znaleźć odpowietłz. wysokością wYmiarów, dochodzi 10-krotne ostatnio prf!eznaczyć na rzecz świata pra

Trzeba by bowiem - mawiają robotni- komorne. Rozwojowi rzemiosła szewskiego cy 25 procent, produkcji naszych warszta-

Cenniki te mają być rnz jesZicze prze
dyskutowane na pankrlzfałkowej konfe
rencji w Wojewó. LVim Urzędzie do Wal
ki z Lichwą. 

Rozumiejąc oilne potrzeby powral!ają
cych z obozów koncentracyjnych i niewoli 
Polaków, krawcy łódzcy' poszli na ustęp
stwa, szyjąc ubrania za okazaniem za
śwfodczenia I:;;by Rzemieślniczej, za zło
tych 753 względnie 460. Ubrań takich 
krawcy uszyli dotąd 250, przy czym należy 
potlkreślic, że do bżdego takiego ubrania 
krawiec był zmuszony dt:1łożyc tytułem da
niny specjabłei około 1son zł. 

cy - głodować przez dwa, trzy miesiąc~,! poza tym · stoi wyraźnie na przeszkodzie tów po cenach sztywnych, dostosowanycli 
aby wreszcie kupić sobie parę butów. U- stały odpływ czeladników, których sytua- do zarob-ków robotniczych. Oczywiście pod 

- branie zaś (krawiec plus jaki taki mate-j cja jęst istotnie kiepska. Do niedawna cze- warunkiem, że dostaniemy ulgi w taryfie 
riał) równałby się głodówre co najmniej,. ladnicy ci otrzymywali kartki żywnościo- opłat za %az, elektryczność oraz surowie.c 
półrocznej. . we 2. kategorii - cbec te otrzymcją 3-ej, z Cem.rainego Zarząau F.rzem:tslu Skórze- Jeśli chod7 i o ~ł" 11'1wl~~,.. ~~,,j" 7' ""' "· 

Szerokie rzesze naszego świata pracy na kt6re mogą sobie kupić jedynie 2 .kilo neg-0-po cenaeh choćby komercyjnych. · W?do~ch w walce -O obruze~ie cen w kra-
stai1e.łv przed zagadką nie do rozwią~ania. chlel!la miesięcznie. p .. t b . d t . I w1ectw1e było Qno nastęnuJat'!e: przecłęt· „ „ ropozyc3e e o ecme prze s awiamy b k " 1„ ' ·1 · · 

W pow-0dzi zar.zutów k' owa eh C 1 dnik- h. ··-'· h Z . _,,_ Z d b tn' . d ny zaro e. pra.,;own -ZY prze: WOJną wy-
' ;er ny prze-. ze a om w tyc w·ar~ac pra- w1~:i:;~o:U awo owym ro O 1czym I c:_ -1 nosa 120 zł., uszycie ubr&nia kosztowało 

clwko szewc'{)m i krawcom przez masy ca nie opłaca się zutJełnie. Przechodzą do I pow1earum organom gospodarczym.. :. mniei' wieceJ· 60 zł. Obem.ie przecie.tn. y za-
.Pracujące i wśród gradu złorzeczeń pod - - · 

d ' k - rohek wynosi 2000 (z premiami i dodatką-

:d~~s~:k ~·:;:0~~e~:~n~iea~s:;w:~~1:;:' m o I c . ..J mf), uszycie zaś ubrn:nia parę tysięcy. Wyj-

szych mistrzów igły i dratwy - rozwiąza- Łódź posiada 462 czynne warsztaty kra-1 związków zawodowych, ma zapaść decy- ście więc jest proste: Koszt uszycia ubra-
nie było by proste: wystarczyłoby tym wieckie, co stanowi około 10-12 procent zjaw sprafv'ie.usta!enia cenników dla rze- nia powinien wynieś~ więc mniej więcej 
mistrzom nakazać trżymanie się pewnych stanu przedwojer..nego Łodzi. Ten wielki miosła krawieckiego. Obejmować będzie połowę z wbku miesi 'l~zt:ego, to jest oko-
cen i koniec. Przy!Ju..4emy 3.90 zł, za buty spad~k -iloś;, czynnych warsztatów kra- płace za uszycie ubrania w czterech kate- ło lOOO zł. . 
1 350 zł. za m;zycie ubrania. wie·ckich wytłumaczymy sobie, jeżeli we- goriach krawców. Propozycja cechu kra- . K~awcy zaś wysp_nęh argu;nenty na-

Byliśmy wczoraj w cechu jednym i źnrien.\y pod uwagę fakt, że przedwojenne wieckiego w tym zakresie przedstawia się stępuiące: takie poromienie roe wyt:rzy-
drugim. krawiectwo łódzkie reprezentowane było n.astępujaco: 1 kat. 5000 zł., 2 kat. 3500 :oł, mu]e krytyki, gdyż za 6G złotych pl'Zed 

U · ... w 86 pl"occ1.1t~ch prze~ ludnoś~ 3 ka~egodi. 3 kat.-2500 zł. i kat. 4 - 2Ó(l0 zł. l wojn~ m?fo~ by!o ~ardzo„dobr:e żr~ .. ca: 
S""' ,,,U,J(:,. ·~~ Wszyscy zas, i czeladmey i ma~strow1e ska- Ostatnią kategorię utworzono na spe- ły ?azien 1 3es~~ze ~imłac1c .tro:hę swrnd 

Szewcy 1JŚV1iadczają~ że taki rozkaz l'!ani są na wolny ry'nek nie tylko żywno- cjalne zalecenie Wojewódzkiego Urzędu ćzen, teraz korze1! węgla ko~z":Je na wol~ 
doprowadziłby jedynie do HkwidacJ·i war- ściowy ale j jeśli chodzi o zaopatrze11ie w do w lk" I · h . kt6 t 'b nym rynku 500 zł. A przydzi.ałow przeciez , . . . _ a i z ... 1c wą, ry w en sposo . d . . , , z i k 
lłztatów pracy. Obecne ceny bowiem za r-0- dodatki krawieckie. · pragnie póiść na ~ek<" ludziom pracy za- me , asfoJe~y :r.a~nye.i. . Tesz~ą :-ra "C.Y 
boc·znę · · · i- · • t ·1 · bl . " . · .' , . skall{ulowch wl.asne koszty uszycia kto-· 

·i w1ązą się g,owme me y e z za- Jak wymka z rozm-owy, przi:,prowadzo- ro ·.mwe1 fabryk 1 bmr .ktorzy me są w r1 „ . . . t .. ' 
~hłanności.ą teg·~ czy owe~? rzem~eślnika, nej z wiceprezesem cechu :Krawieckiego-

1 
stanie płui.ć 5 czy choćby 3 tys. zt. za uszy- re prze _s,av:wJą się nas ępuJąco: 

ile z warunkami egzystencµ w ogo!e. Szymańskim, w naj.bliższych dniach na j cie ub1ania, Vl krawiectwie damskim usta- marynarkn GOO zł., kam'izelka 150 ił„ 6 
B~ .Posłuchajmy, co m-Owi na ten temat kenferencji, zwołanej przez Wojew66zki Ilono również 4 ke.tegrffie: 4000 zł„ 3000,f !lrocent pod. obrot. 120 zł., sporlme 2

1 
O zł., 

kierownik _biura szewców i cholewka1·zy-1 Urząd do Walki z Lic...h.wą. przy udziale !'GOO i 15'10 zł. uhezpieez, 14S,4C, pod. ~ochod. 3S zł .• lokal 
Michalski i prezes Wojewódzkiego Zw. Ce- ·•mrm1111111 nlnm111m111n11111111111m111111111111111m11m: 11•1w111111.1i:c•"mm111111m1 fll1J111;p1p1111;" • '"Hi<1.rn.1. • • 1111111:1111111!1mmll'l'lli'llll 1Jr1111r111 n• 1a:1mrn 10 zł„ światło 10 z!„ węgiel 140 zł., I-roje-
chów Rztjmiosł Skórzanych - J~:kubiec: 9 

_ • nic 1 przy"t:Plark! m' trza 11}% - 200 zł., 
. - N~ ?gólną ilość--.. blis~o1, p\)ł miliona ~ , m ' tf ł'l • 1świ~dech~o przemysłow~ i inne 20 zł., a: 

m1eszkancow mamy zaledwie 600 war&zta~ . ,.,,. 'ff '%'.";: ~ _,/§ "'- monyz1H:Ja 1% - 20 zł„ .drobne wydatlu 
tów szewskich, t<> jest około 50 procent tej ' • 120 zł. Czysty zysk 176.60. Jest to ·kałku-
Jiczhy, jaką dysponowaliśmy pned woin~. t rn ~7.tpcn"ne J ~ $ ·IUdiiUJ~ i iacja prxy 4 katego,·ll krawców, szyjących' 

- Nie otrzymujemy żadn"ch przydzia- Na dzień 14 lutego rb. wvznaczonv ni kandydaci na komisarzy spisowy.eh, ::!a 
2600 zł. 

łów po cenach sztywnych. Za takie arty- . · V , Reasumujac, .ob 11iż0nie cen, pobiera-

k ł . t , . 
11

. . . k został termm powszech11ego sumarycz-· jest to dowód '"Y kiego pocz !cia "lby. 
u y uzy ecznosn pu l 1czneJ„ Ju . g:.>z, mu- . . , . nych przez rzemiosło, zależy od ogó~ej 
· ł „ 7 ł .... h t • · negc spisu ludnosci w Polsce watc- skh<t.o wśród. mieszhiń .:-,'J 111::z1! · 

simy p ac1c z o •. vc za mer szesc1-m1y, · - · - sbbilizacji ncszego życia gospodarcze.go, 
to s;imo z energią elc~~tryczną - za to Prace przygotowawc~e od suisu lu- go wJ~sta. 
wszystko pbeimy wc,Hmg taryfy dla sza- di1o~ci są już w pełnym toku. Na tere . 1 

' Ogół mie„zkańcó'W zd· ."e sobie efo_ 
od istnienia zorgani::o-:vsny~h źr6tle! zaku-

'h ik · k I tó • d h pów surowców i od ~ak najszybszego zwię-

h "'ot "h A ł - ~ "' kszenia ilości waxs"tató V rzemieś!ni:.:zycb. row? O\V, spe uan w ~ .zawo t>wyc nie Łodz.·i prowadzi 1'e r· ··a'"~ 1ne-1brze sprawe ze znaczenia so,is:i.t iUd-

ezro,., ny... • m~' przec1ez pracuJemy. K . · S . . · ' · Od · d · · ·?.. 
- Nie ma . jeszcze zorganizowanych gQ om1sarza !>lS~wego, ma3~ce sie- 'no::ci. poww aJąc na pytanie: I.nl nJew~półmiernie malej. 

źródeł zakupu sul'Owców. · Skoro musimy dzibę przy Al. Kościuszld 1 w lokalu I nas jest?- spis pQzwoH tym · snm.v-m 
kupować na wolnym rynku, płacąc ceny Wydziału Statystycznego. N ajv.ra.foiej„ zdać sobie sprawę ze strnt, juki~ ro ·a. 
pask~H:skic. Ceny surowca ~r~eci;~ pi:nvi~- szym zadaniem Biura jest w tej chwi- sto nasze poniosło w związku ze zb10d-
ny byc dostosowane do mos.hw::isc1 ulatni- 1. d · k ' · ' · · h'tl 1 · · S · · · · + 

l k
. h . h D. . . . i sporza zenie wy azu o ·1:1, .marn i erows nr1 n-s ·rzi.1c1 swia ,_ 

czyc l s~ero ic rzesz pracuiącyc. . z-isieJ-. 1 , • . . , ·. 
sza cena, na przykład za sk.firę zelówko- Ktory posłuzy za podstawę do pod:na- ło na strukturę lu ,osc1 pod względem 
wą - 3 tysiące zt. za kilo!ttam jest oczy- łu miasta na okręgi spfaowe. Obnk te- I wieku, płci i narodowo.ćci. Spis pozwc-,. 

wiście .horendalna. DopiPro ceny ~normo-Jgo odbywa się rejestracja kandydatów 
1
li wreszcie zorjentować się ćo do v:ia-

wane 1 przyst?so:v~;ie b~dą. mo"'ły ~?'ć ,. zgłaszających got6wość współdziała-I' run - }w mic;:;zkauiowycl1 w Łndzi. 
po•bt11wą do JakleJS ue-·"1WeJ Y"U 'l • 1. ; .. . . . . . 1 · - ~ · . •· 

Pelno jest na tym tle pn .,, • 1„(w. U- n.~ w akoJI. sp1soweJ w c~arakte1ze 1,o- TaK, d0omo~ła . a:,cJa p .. ma się 
rzędnicy skarbowi na'!'rz. dom 'i-1 się 0 1 nusarzy SP'"::>wych. Na skutek apelu lsp,tkac z na3da eJ idącym pop'.'\_·:.;iem 

naszych szewców rachunków na J.l·ą 1 Prezydenta Miasta, zgłaszają i'd~ licz. [ze stron?' ogófu obywateH. 

F. B. 





Nr 3 

' -
Nie, wszystko ma swói kres! I wytrzy 

Tnalóść pani Eli również. Co sobie właś
ciwie te smarkate myślą? Chciałyby tafl
czyć z !Paulem?.„. Obein1ować go ramio
narni? .... Przvtulać się do nieg-0.„. !Popro
sić go może' w czasie tańca o s1)otkan1'e .... 

· A potem ... Boże!... A pótem ... :-
Kochanka !Paula blednie pod warstwą 

pudni i różu. Już koniec! Nerwy odma
wiają dej poslJszeństwa. Ciężko powstaje 
z krzesła, które µr.zewraca się z łosko
tem. 

19.1 E 

3) 

f 

Kammowa z aadalni. Jak w somnabuli<:z- nienia, a teraz taniec lekko zamroczył im dzieć stary fabry~ant, ale 'pokiwał tylko 
nYin śni•e mLia amfiladę wielkkh pokoi. zmysły, nbby czarodziejski narkoty'k. Nie smutnie gło·wą. 
Sama nie ·wie nawet, dak i kiedy ubrano wiele 1juź mówili do is.iebie, ale zato uścisk Po wy1jściu córki, zmęczonY'm krokiem 
ją w futro. , kh rąk ~tał się ·n.ie-pokoJąco mity i draź- p·owlókt się do swego pokodu. 

A oto jest 1}ui w swoim aucie, które ni~·cy. Czul się stary, bardzo zmęczony, a. 
odwozi dą do. domu. Obok· niej 1Ziaś siedzi - Słyszał pan co p.owiedzial Anatol? przede wszystkim ogromnie osamotnioriy. 
Pjtul, Jej kochMlY, najdroisZY !Paul. . - spo}rza1a mtt w oczy' panna. I na Żona umarła mu przed czterema hty, 

Wydaje si~ ded. że nie widziała go Jut mgnienie oka, nie Wiadomo czy przyipad- a dzieci.... 
lata. że wyciągmęła go z nad brzegu ja- kiem, czy z premedytacją, musnęła policz Mial troje dzieci. 
kieJiś przepaści. Jej pełne rami<C).na otacza- kiem jego hvarz. Najstarszy syn, beniamitiek :::icowski; 

- Jest mi niedobrze. Bardzo 
brze ... Paul, idziemy do domU'. 

~ą szyJę chłopca. Zbigniew rnzptomienil się. Chciał po- który osiemnaście lat temu wy;ecbal do 
- Pauli... Mój .kochany !Paul!... .Ke- wiedzieć coś bardzo moie szalonego iglu Francji na studia, nie wr6cll już więcej ~o 

ni.edo• ·chasz mnie ·iesz,cz,e? - szepczą Jej roz· piego; ale muzyka ucichła, tango się Polski. Lekkómyślny, ?t·zypominający 

Blada jej -twarz stafa się teraz czer
wona...... Obfite piersi faluią~ Ręka, którą 
oparta się o brzeg stołu, drży. 

- Może napije się pani wody sodo
wej? - podsuwa dej ktoś szklankę. 

- Nie, dziękuje! - z trudem mówi 
Kammof\Va. Chcę iść do domu, Paul! do 
dbmu. 

- Paul, idziemy do domu - powta
rza gfosem jeszcze bardziej chrapliwYJ11, 
bo ze z,groz~ widzi, .że mały 'francuz nie 
msza się z mit.'.isca. 

Zawrót głowy. Przez s-=kuadę serce 
zatrz;muiJ s'ę w Jej ·piersiaeh; a deśli 
Paul ni·e u~łucha? 

Sirzęśnione. wargi. skończy,ło i prysnął nastrój chw.ili. swohh charakterem strvia h'iana. elegan 
~ Tak, rn('łdame - przytakuJe zgod- Oboje oprzytomni~li. · cki i pr.zystodny, garściami rozrzttcGł pie-

nie. - .Jest mi strasznie gorąco. Ohciata- niądze; tracąc ie na kobiety, karty i wyś-
- I będziesz m 11e kochał, mocno, go- bym się napić szklankę ornnźady - pode cigi. Był taki moment, że wvd:1tki te omal 

rąco? szła Rena do bufetu. że nie 7rujnowaly icc;o oic.a. który w tym 
- Tak, madame. - Bawisz, się dobrze, Urszulo? - satl)ym cza_,;e poniósł i g<l7iemdziej ciQz~ 
- IJ, mój najdroższy. o moje kocha- przytączyla się do nich Rena. kie straty. 

nie ..... A jutro kupię ci t~ złote spinki z Wtaściwie byto już późno. Niektórzy Ludwi1 He, d ucta J'\ ~.t się yiotem, 
brylantami, które ci się tak bardzo pode- go„cie zaczęli się rozchodzić do domów. przyjął francuskie oby\ 'at l.stwo, P'.J•;ął za 
baty .. : Będziesz zadowi.) ony? Ale mlodym byto jeszcze zabaWY za m&to żonę boga-tą Francuzk~ i pr wadził nleza· 

- Tak, madame. - A gdybyśmy iak gromadką przes·,'i !eżne życie światowca bard o iui rzadko 
- To pocałuj mi1le kraz, ale prędko teraz do mnie? - zaomponowała Urszu- pisywał teraz do ojca, \tóry nadaremnie 

- przypadła .twiotczałymi, uszmikowa- la. - Zwbię wam dobrej czarnej k9wy, marzył zaw-;ze o tvm, że pierworodny de 
nymi wargami do jego wtodych sfodkiclJ, napj,jemy się likieru i i:otańczymy desziete go obejmie po mm 1,fedyś zarząd fabryKI 
ślicznie skrojonych ust. · t•ochę. - Pójdziecie? i dokończy prowadzone przez niego pra-

Auto zatrzsmafo się wt1.~n::; przed bra - Zgoda - przystała Rena tym c 1ęt- ce. 
Ale chłopak pod1,osi się już z m!ejsca. mą dei pałacyku. Z wieży l:.ośc10h ewan- niĆj, że zna1jąc p-atriarchalne zwyczaje O';- z kolei nadzieje swoje przerzucił na 

gelickiego wybita godzina pi~rwsza. ca wiedziała, że kwad;anse zabawv w mtod zego syna. Ale Bernard, aczkolwiek 
W tej sr.mej chwili w ybnila si~ spoza . tym domu są iuż policzone. - Ale zost,1:1 zdobył na politechn'ce dyplom i11iY,·niera 

się zak r;tu sam.).:l'rod pogot:rwta raru llio ~-\cie jeSZ\;Ze z ·poi gudżinKi, a w mlę1.1'Z„- i początk-O\ o zdr d,:al pe ~u .... Zd. '"'""" 

Uśmiech ~egQ nrknie. Oczy stają się z.no
wu dakgd:yby rńartwe. 

- Do ze, maaanre - lfo!TOWUie 
w dej stronę. 

O.piernjąc się o Jego ·ramię, 
. go. Z szumem przeleciał obok i pomkm~ł czasie zorganizujemy swLoią korni,.:111i~ wanie przedsiebiorstwem o:::a, nagle ni 

wychodzi w mnok łódzkiej nocy. · Pa11, panie Anat)ltt, pójdzie z 11anli także, stąd n:i zawątl (zda·jc się. pod wpływem 

ROZDZML DRUGI., prawda? . I . . , . swojej iony, mtodei fanatycznej sdonistki) 
- Na<turalme -- zgodi1l się L:mcz. - rzucil wszystko i wyemigmwał do !Pale· 

Chociażby tylko dlatega, że nie tak pręd~ styny.' 
ko zobaczymy się zn:Ywu. Napra...,·dę, zaz- Tu niedalel~o Tel Avivu kupił dość 

Na wle1ldim zegarze w fahrrce Brau- chiwać waszych kazai1. Macie uakieś' za- droszczę paru tego W'S'iarcu do lPat§ża. sporą fermę. _ ~ 
era wskazówki zatrzymały si~ ua godzi- żalenie, idźcie do dyrekoji. - A cóż panu stoi na prze~zkodzk, „Oicze - pisał niedawno - tu zda 
nie pierwszej. · Szczęki Mr~zka ":'Warły się deszcze ażeby udać się również w mały wojaż? la od zalwpconei smutnej, szarej to-

- Właśnie dzwoniłem do pogotowia. mocniej. Chciał widocznie powiedzieć coś wmieszał się do ro:!mcwy Julia1 · łierd, dzi" w słońcu Południa; w pe!"spekty-
Karetka powinna tu przybyć lada chwila ostrego, ale w tej samef .chwili nadszedł' który .mając .Jeszc7e w .,Tabarinle'' romaif wie szero·kiego, barwnego krajobrazu, 
- pov~iedzial dyżurny maiste'". - Rzeci I portier melduia.c: . . . tyczne ren~ez vous ~ pev ną piękną damą odnalattem sam siebie i nową o,jczy-
załatwronal _ Przyjechało pogotowie ratunkowe! wymykał się po angielsku z towarzystwa znę. Nie przyjad': '..1 Was już nigdy, 

Pi•otr Mroczek nie odchodził. Widać, - Co teraz powie stara Wa!eria Łopa - Przede wszystkim brak odpowie- . w śwlat masz:vn i ~liskich interesów. 
te byt zdenerwowany. Jego szczęki zdra towa, kiedy się dowie prawdy? - dakaś dnich funduszów. Nic mam fabryki, tak .Jak prosty ch!op sadzę swoje poma-
dzająoę ene!'gię i upór, mięły pocichu da- mgta osrebrzyła surowe oczy Mroczka, jak pan. rańcze i grajnfruty, cieszę się każdym 
kleś złe slo'Ya· kiedy pomagał w przenoszeniu chgrego - Ale zato - odciągnął go na. stronę metrem WYdar·tei pnstyni ziemi, pa-
. _ IPan powiada „załatwione" - wy- >do samochodu: . , . . tamten - ~osiad_a. pan. talent i tak~· styl. trze w zieloność -pierwszego wypro-
buchnąt wreszcie. _ Chtopca wezmą. ~?I .- Tr~yma1 s1ę,,ch!opcz·e ! - rzucił na że w każ~e1 c~w1h moze P<l'~ zarobić ~a= dukowancgo przeze mnie prosa i ie-
szpitala gdzie się, biedak, wyliże albo i pozegname. . . rę ładnycu tys~1:cy .•.. I to me natrudz1w stem szczęśliwy". 
nie. Przez jakiś czas dostanie zapomogę - A pozdrówcie matkę - cicho po- ·szy się zbyt wiele. . . Stary tterd ń<;wet bez tego listu wie-
z Kasy Chorych, a 1)otcm.... No, potem wi~dział Staszek Łoipata, bardzo blady - Czyżby pan chciał otwo-rzyć Jakiś dział, ie i ten s~/ 1 ~es+ <lla niego stracony. 
to się zobaczy: al!J.o skromny pogrzeb, i osłabiony. tygodnik literacki i chelat zm;tać deio me Pozostah mu jeszcze Rena, najm!od-
albo cherlactwo do końca życ:a. Ale :za- Wąiska nH.ka krwi, która sączyła mn cenasem? . sze aego dziecko. 
rząd fab;yki nie wgląda już w tę dalszą się 1jes.;~cze z ust, byla tak samo czerwo- - Co to, to nie. Mam na myśli coś Ale · Rena była jakaś dziw·na, Nawet 
S1Jrawę: zadzwoniono przecież -po karet- na, jak pomadka, kt~rą w tej samej chwi- zgoła innego, cos co a dla mnie ~le bę.dzie ·nie marzył .viQc, że Z,9-interesuje ją kie• 
kę pogotowia ratunkowego, a zatem u- li szminkowała sobie wargi Urszula Bra- bez korzyś.ci. Będzie pan mlal ijUtro czas dyś sprawnmi fabryki. 
czyniono zado:3ć obowiązkowi. ue.r w salonie tlerdów. o dziesiątei? ' Rena żyta w catk:e·m, całkiem innyl!' 

MaJ<;ter wzruszyl ramfonami: Zabawa 1!akoś się :nie kleiła. Po kawie - O dziesiątej śpię deszcze, ale kolo świecie ni.ż on. M;··ła oc?: z ciemne, roz-
- o co panu chodzi? Nieszczęśliwe i likierach towarzystwo wsta!o od stołu, Jedenastej mo1gę panu służyć. marzone, chodziła t „tru. koc:iata mu~ 

wypadki bywa•ą p;·zecież w każdej fabry ażeby rozbić .>ię na kilka grnp; graJącrh - Prnszę więc zgłosić się do mnie o zvkę wczytywała się wcfręczne str~iy 
ce, na tei:cnie ka2d::j inu i Dracy. ' ko- w bri<lźa, i;Warzrtcych O iinteresach i tań- tej p.orze w moim biurze. A gwarantuje, Sto;ackiego, e!:~cyto„vala. liry! ę Staffa i 
lej n ·ctwie, w g 'rnidwie, a nawet w lesie czących. że dam panu moż,ność zarobienia duźo Tuwima. 
przy r·ą ,an·u drzewa. Anatol Llnicz zata1'iczyl pierwsie tan- pieniędzy. Tych pieniędzy, które pań lek- Lubifa „:edz eć w k_i-.: ·:m'! w artysty-

- Poco prtetńr,cza pań sprawę? - go z Reną. W przelocie otarł sii; o inży- ceważy,' a o których warto,ści wieczór dz! Ćw:;m tov.nrustwi„, r-0zmawiaG o sztuce 
warknął .M.l{)CZ~k. - Tu' nie chodzi prze- niera Zbigniewa Orszewskiego, który sie- siejszy pouczył pana bardzo dowodnie aż dyslrn 'O\'dlĆ na tCtn<.t 6_ tatnieJ wystawy 
cież o nie zczęśHwY wypadek! Młody Ło dział poprzednio przy stole oho~c Urszuli, trzy razy. obra;~ów w Mic;sl(ej Galerii Sztuki. 
pata dostał ~rwot KU d!,1t' ~,„ że :m:t}z a teraz z kolei poprosi! ·ią do tai1ca. Uścisnął rękę dziennikarzowi i dysikr.:t Byt to de; żywi ot jej pas1a, Oica ko· 
szcre:,;: m;es:\:CY wbrew przepisom praco- Wyglądał na bardzo zadowofonego i nie wysunął się z sal-0nu. cłwla m.oże, ale ż~ mówił zgoła Innym 6~ 
wat w sz~rparni <lluiej niż jest vr·zewi- rozbawionego. Godzinę później i reszta g.ości o:pusz- zyklem niż ona, sub ei-'a, ku.turalna i r.ac 
d1.iane. Że p aicowat w iaknaistraszliw- · - Powinnitcie tańczyć rcu..em w Io- czata apartamenty Marka Herda. JanaPsikn z biegiem czasu o<ldalrla się c0· 
szyr,1:J. warunlrnch higienicznych, w tuma- kala.eh ~ako fortancerze - rzucił pod ich - I ty, Reniu, V.'ychodzisz także? - raz brrdz:ej o swe:io. do szpiku kcścL 
nach 1 .i.zu bawdnianego, bez maski, a adresem dziennika-rz. ·- Tak razem we z liW 1~·11 wyrzutem spoirzał goStJodarz imaterial:7.o\'.an g.o, wt crn't.: coś speku-
przede ·wszyst',im bez dodat'·owego odży dwójkę, wyglądacie r.a:prawd~ stylowo. ·na S\ o;~ jedynaczkę. lujr1cegr1. a przf>de w~ ~Ystl·im-:nie za \\'s2e 
wienia, n~ które po\vin;en był otrzym ć l tak byto rzeczywHcle. - Za godzinę wrócę - odparła córka. w swo!ch ma ~.in c;uch ety-;z:nev.o ro<lzi-
osoi.Jną do, ·te;. Zdade. się, że inspektorat Obo·ie byli wYSOCY, a jego mQska uro- - Nie mogę przecież otimówić te~N Ur- ca. 
pra~y am6 ;vit już tę sprawę bardzo wy- da bruneta, stanowiła, '\,padający w cezy s;;ul', która zaprosiła mnie do siebie. Mu~,iai to :> h.e er„z uµ Z'' it n'ć, bo 
n:i•1;~ ! ko11trast z dziewc~c:vm wdziękiem dasno Ale oJ..:u, deśli cię prosi o to żebyś zo- spłynął ·ia niego sm1tek o~:nottil'~!lia. 

M.i ·st r w:zrnszył zuowu rami.onami: włosej Urszuli. , stała w ten swóJ przedostatni dzień orzrd - Dzieci.. .. Mnie ko"lla,ie óz,cci • i eo 
Nie jeste„: tu poto, ażeby wYslu- Wyipite wino, dysb1etne dawne wspom I wyjazdem, oclma\viasz .- chciał powie- mi po wa'1 zostało? d. c. o 



Dz':; J\I:n1~ni?., v· 1icrwsz4 roc::n~ce wy
Z\:·oI~'l'1 1.0 · \'! nie(l;:iel(' o godz. 15 i 18 
m•'J. 4'i. tł, .1 , lrze 1 st~wienb. „Wesela" Figara. 
OJ po 1 (:. ".!< 'il do s;ody trzy' or.tatnie wie
czoror: .. • :i·zedctaw•enin :3wiet:1ei komedii Ren/\ 
F~uchn;.1 , Ostrcżnie świeżo m--lowanc" z jac: 
k1em Wo~zcze~owiczem w roli głównej, 

TE:\TR P \VSZECM~JV. 

Dzis o '!odz. Jfl m·n. 15 i w nietlziele o 
r:odz. 16 i 19 min. 1:1 „ś,vil'~s.:c~ za kominem" 
~ic~en~a w. rc.'.y-c:·ii Daczvl;:;!dńgo, dekora
c1ac11 1 kostwmact1 Ce:,;c! :dr;i;o i z ilustraci:> 
TI1l!Z\". nirt 1'.)~oczy~•a,\."'1 j ~;t·'.···O ,,,o „i.· '""') l'\_•C" l. 
d~.: 'Billi1ir.r, Czen~<'P':· H;~i~·.- l-i':1 i'i1i:;~(·1. 1{:.i;~ 
p11~~ka. Boguc!:i. f3o:·o\;:'.i. '~aii~zewski P:-
rowski p;etr<>s7 t·ir „:,.z i S·„·;1k" ·~·vie··-.:z 
1~a ko~in~m" --:

4

i;;fk~l-- si~ „ ~ h e:1t.~1zi„ ~~"~~·~u:11 
p. ~y,ięcicm publińzno~ci na wszystkic:1 cł•.it· (~l
czasowych · r~<'dstawil'nia\:h st,1,1owi~c nov;'· 
wielki sul:ces Teatru PO\'.'Sze.chnego. · 

RiCl'i'AL SPILWACZY J. N.J.nU:".IZP.i:·llCZJ!. 

JóZEF NARUSZEWICZ, słynny artys!.1 

scen polskich i zagranicznych, ś 1Jie\Yać będ:ie I 
w Teatrze Wojska Polskiego jutro o godz. 12.15. 
\'o/ystępu jego z wielkim entuzia::'1'e!ll oczekuje 
c.tla Lód:. 

ESTRADA PO':':'YC.' . I Il 

W niedzielę o godz. 16 w gmachu P.J.S.'r. 
(Gdai1ska 32) „Listy Chopina", druą~ andycj:i 
Estrady. · 

Teatr Kameralny Domu ioł.nierza 
Cod7~<mn.i·e o godz. 19.15 komedia Tade

\F:za RHtnera pt. „Głupi Jakób" w wylkonia
niu z,espołu kamernlwega D. ż. Udz1ał bioTą: 
V.idwi.k Sempolll'1sbi, Micha·ł Meli.na, Ma.ri·a 
'.K<::ti.ewska, Zdzis,ław Relskl, I-IL.nta B~()(lioka, 
Jani:Illa Dra.czewska, Ba1rbaTa No;rwet6W1lla, 
.ran Kochan0<wlcz, AdoH Chronicki, Jer·zy 
Dus.zyńskd Reżyseria: Michał Melina. Deko
rncje: St. Luokiewlcz. W nied::l.e!e i świeta 
dwa prz.edstaV11ien~a: o godz. 16.15 1 o 19.iS. 

19.l 1916 

Ba~uty zostały włączone w obszar wie1- ! Zos.al:y i;ruzy, wypalone wnętrza, ża-
kiej Łodzi dopiero w r. 1914-ym. Do tego łosn~ szczącld dnwnych siedzib ludzkich. 
roku rządziły się na yrawach wsi, a była I Potem, ~uż po o.swobodzn1iu Łodzi -
to może największa' „wieś" na świecie, li-, uboP-·a ludność: brz."a na opal co się dafo: 
czyła bowiem 100 tysięcy mieszka1'1ców. c!rz\v!, rumy okiem.ie, posadzki., owlałe z 

Niemcy zrobili najpierw z przedmieścia I pn~2rów i zniszczeń - tnk, że dziś Zai:ząd 
tego getto, potc:m metodycznie je zniszczyli. lVlie.'sh, l~tóry od półtora miesiąca przejął 
Okoio 40 tysi<"Cyfizb pmHo ofi2rC1 pl.~nowe- Bc:!uty od ''ymcz2roi-,c 10 Z<rz:idu Pai1-
zo bcstłh!Slh'"· l s: '· ,, „_ -- (~t.~ 1 -i.! ran z· .eh~ 1if! do spełnic-

L\r 3 

n.'.a. Postavvił sobie jednak jako punkt 
honoru, by z tego zniszczonego, upośledzo
nego przed wojną pod względem higienic'i
nym i estetycznym przedmieścia - stwo
rzyć nowoczesną dzielnicę, gdzie pracująca 
ludność Łotlzi będzie mogła znaleźć kultu
r~lne warunki mkszlrnniowc. 

Z nastaniem wiosny rozpoczną się prace 
11ad wyposa·~eniem Bałut w nowoczesne 
targowisko (na miejscu dawnego Bazaru). 
dalej w dworz~c autobusowy komunikacji 
zevn<'trznej d1a dz.ielnicy północnej. Z Pla-

1

1 ··u 'Wolności zostanie ró"H"nież pl'zenicsiony 
na Batucl<i R nek w~zet d!a tramwai pod· 

1

. iejsk"rb. _ 
Ponr!dto Zarząd Miejski planuje hudo

i w~ r>:i11 ·1rL 'w użytec:.mości publicznej oraz 
\ cl'.'nk1 cnłym Bnłufom nowoczesne~ na-

- W takim sfau1ie zost awill Niemcy - Bahtty 
,llllllllllllllllllJ:łllllllil!llllllllllllllill!lllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllll:il!illlllllllllllilliI:lllllllllllf''"i;llllllilllllllllllllllllOllll!lllilł!lłllllllllll'lllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllH 

Do 
NarodoweJ Ftady Mie!s:del m. tod1! 

na ręce Ob. Prezydenta K. Miiala 
w todzl 

tyzant-inwalida woienny I kapelan I l Il Armil 
Polskie!, Narodowej Radz:e MieJskleJ, wszyst
kim robotnikom I pracownikom umystowym 
wszystkich zawodów, którzy wielce przyczyni-

W pierwszą rocznicę wkroczenia zwycię- Il się do wszkrzeszeoia naszego Państwa, wy. 

\ 
'· ·icrzclmi :>; kn'ltki gn:nitnwcj. Zarząd na
~".':~o mi< ;:;ta wydziedawił bowiem kamie
n;ołonw na Dolnym Sląsku i nie będz'emy 
riieli \1ż ~viqcej w Łodzi „kodch łbów" ... 

.Teśli chodzi o odbudowę do nów mie,z
kalnvch - to Zarząd Mi 'jski stara się 

nxzydziclać poszczcgól ym insl;\'tucjom czy 
to hudynki, cz,· całe dzielnice, by remon
towały je we własnym zakresie. I tak np. 
Centralny Zarząd Przemysłu Włókienni

czego przejął 50 budynków (przy ul. Pod
rzecznej, Pieprzowej, Drewnow5kiej, Mły
narskiej), gdzie remontuje około 500 izb 
mieszkalnych .dla swych pracowników. Re
mont jest daleko posunięty i pra\\·dopo
dobnie już w końcu bieżącego miesiąca 
część lokali zostanie już oddanych do u
żytku. 

Poza tym prowadzone są w chwili obec-• 

Gospoda Spółdzielcza" fzpodnła ft3) sklch Woisk Polskich wraz z sojuszuiczi1 datnel i ow,11cnel pracy w łożeniu z pomocą 
W sobo~e. cl:'li1'.t 19-go i w nied:zii>elę dnia Czerwoną Armią do m. Łodzi, a niosących na· Bożą silnych podwalin pod dobrobyt i pomyśl-

201 5~6aznita hr
1
. 0WclJ;>1ędąńsikę' V:YRsitępY;_:ZIDlanyEoh ,. szej zgnębionej Oiczyźnie przez wrażą prze- oość naszej Ojczyzny i wszystkich Jel oby-

ar y""' w pp. J.CZY $1 1e1. aWS&[)iegO u- . . 
geniusza, Balcera Henryka. Po połudJ.'lli,u dan- moc hitlerowską, wspólme z Demokracjami Za· wateli. \ 

Ksiądz-pułkownik W. Ławrynowicz 

nej na Bałutach _prace przy r-0zbiórkach i 
oczyszczaniu terenu, by na wiosnę mleć już 
gotowe pole pracy. Przy robotach tych Za
rząd Miejski zatrudnia 400 pracowników 
z oddziału drogowego oraz z wydziału 
plantacji, a v;ięc tych wydziałów, które 
w czasie zimy nie mają pracy. o;ng. Przygrywa z!lakomita orkiesitra pod chodu wolność, suwerenność, niepodległość i I 

dyr. Pilarskiego". równość z Innymi narodami, życzę jako par- b. kapelan I i li Armii Polskiej A za jakieś dwa miesiace, niech tylk-0 
przygrzeje trochę wiosenn~ słońce, z:i·l'O.ią 
się Bałuty robotnikmni, rozriźwięczą ryt
mem p::-ricy. I powst:mą nowe, pfęTcne Ba-

./Wileiiski T ·atr Ł<itek - f.ódi:, Wigury t,./6 
qra ba}kę „GvrLaizdce z Nieb:i" W niedziele 
20-go bm. przedstaw-ienl3 o g. 12 i 3 pp „ 

Tf:atr Kukiełek - Łódź, Wigury ft/6 
qra bajkę (Jasełka) pt ,,Najszczęśliwsza 

z, ~ióstr", pióra E. Szelbuxg-ZaTębiny. W lllie
az1e,1ę 20 bm. przedsł'l.W'erie o g. 5 pp, 

--o---

Program ra . io~~Y na dziś 

łuty, eh u "- 'f.odz.l. Kr. 

eo 
l'I 

i s 
Sędzia •• - Pa11wob8rĄ0Dn·cza1E.pros1·ł o ~·.tas·.... w KINIE $910fetzne 

!; Na ekranie iilm wojenny. A w krzeslach W.: 
Sfucham„. _ on i ona. 1 nłacą 6·k:rnine komorne 

Adwokat: Prow.tę wysofoiego sądu: stawiam On: - Widzi pani, panno Geniu, te samo- Vv związku z licznymi zapytariiami 
wniosek, aby ten proces odbywał się przy loty?„. To są sntkasv niemieckie„. Takie skierowanymi do '.larządu ~ TienlChorno 
drzwiach zamkniętych„„ bombardowaly Wars:dtwC:„„ ści Opuszczonych i PorzuconJch w 

Sędzia: Czy przypuszcza pan.-- że b1> •• d4 aż 0 p mieście Łodzi nnez inst"tJt 'if' ;~:"1-na: - an się myli, panie Zbyszku„. · · 
tak drastyczne momenty?.„ stwowe i samor·ządowe, związki i orga_ 

Adwokat: Absolutnie„. Chodzi t.vlko o to, k On: - Skądże znowu - 10 napewno stu- nizacje społeczne, dotvcząc,·1: i \\···sn-
że jestem przeziębiony, a tu są przeciągi „. asy.„ . 

0 
. . _ kości czynszu komorni cnego za ·:c,,j_ / 

Ona. - •an się myli pame Zbyszku„. mowane lokale, Zarząd Miejski w Ln_ 

- Czy oskarżony przyznaje się du tr.ł(O, 

że praywłas-.tczył sobie 20 tysięc~· 1.Jotych'?.„ 
- Tak jest. proszę wysokiego s1<lu.„ 
- Dlaczego oskarżony tak postąpił;'.„ Prze 

ciei wiedział, że te pieniadze były przeznaczo
ne na wypłaty„„ .. 

- Tak jest, proszę wysokiego sądu„. Ale 
ia nie wiorzę w przeznaczenie.„ { 

/ 
LUDZIE OCZYTANI. 

On: - Nie mylę się, bo wiem narewno, Idzi podaje do wiadomości, ,~.:. " 1•od_ 
to stnkasy i .te tni ie wirL 1ic„. 1'nie z Uchwałą Kolegium z dnh l~.11 

Ona: - Pan się myli, panie Zbyszku, bo ub. l'oku wszystkie powyżej w~·n i'.'-
pan się drapie w mo;c: nlccy, zamia t w swo- nione instytucje. bez wzglęrlu r , i :1

1 

je„. charakter, obowiązuje , nadwyżka kn_ 

>:< .:;;~ mornego w stosunku 6-cio krotnym dr 
Jaka· jest różnica mit?dZJ' optymistii a czynszu z wrz śnia 1939 r. 

pesymista? 

- Obja§mę c! na wzyldct.dzie: 1.a wys•a
lV·le sklepowej lety ser snvpjcarski.„ Optymi
sta patrz.v nmi i co wil!zi? 

--o-
BACZN0$ć PO\VSTANCY śLĄSC\', 

11..59 W-via. 13.30 Przerwa. 14 30 &ecital śpde 
•:rncz".' Michała Lasowego, przy fortep, Wan
Cla Kltmovticząwa. 14.50 UtwOJI'y Fr. Chopina 
:z płyt 15.00 „Rook temu w okloilioaoh ł.odzli" 
- pog. Marka Zagaijnego. 15.05 Prasa łódz
ka w rooz:ni<:ę vvyzwolenia ł.odZJi 15.15 Re
:zerwa. 15.20 • Rqk !Jr· cy Dyrekc-ji Okręgo
wej Kolei Pa1'...stwowych w Łod71i" - pog. 
pióra Stefana Borysłewskie9·0. 15.30 Audvcja 
d'a robo•tniiików: 1) Muzyka po.Iska z płyt, 
2) „Ruch kultura.lny w ł.<ldzi od ohwHi wy-
2w-01-e.r.ila" - pog. Bolesława Busiaik•!ewi.cza, 
3~ Muzy~a polska z płyt w progr. utwOl!'y 
Fr. Ciha<pbna. 16.00 Viltwa. 17.CO U.roczv.ste po
siedzeaiie Miejsldcj Rady Narodowaj -
transmisja z te.atru Wojska Polskiego, spra
woo:d. Igo.r Siklrycki, 18.50 Roźmc::i.tości. 19.00 
W-wa. 19.15 „Łódź w poa-zji" _ montaiż 
słioW1!lo-muzyczny w oprac. Wincen~ego 
Jędrkiewicz-a 19.30 W-wa. 21.30 Ko.n.cert 
Ży~eń. 22.00 \/./-wa. 23 OO Proqram na jutro. 
Za.kończe111•e audycji i Hvm.n do 23.05. - -Czyta!a pani ostatnią ksi~żkę telefani

*' czną? 
$$łt&i"% ?ft& w SC'r· • r1 pesymista - t.'.'/f.:o ilz:ur.v.-

Zarząd Zwiazku \Vcteranów Powstań Sl<J..;
l'.ich w Łodzi wzywa swych czlon\:rl'" „:1 
zbiórkę w niedzielę d.nia 20 stycznia rl: o 
godz. 9 30 rano w lokalu Sel:rrtariatu Zwii!J.ku 
przy ni. Pi0trkow!'.l·icj '.'~r 1 N). cele;n \IT~. :a 
udziału w uroc;:yst0Aciad1 J?ocznicv 0~-.,·ol":

dzer'a Lodzi. Obccno~\ć \l'"zystl,ich c;:i011k""v 
obowiązkowa. 

0~ ·OSzerrn~a 
DNIA 16 STYCZNIA b. roku na ulicy 
Piotrkowskiej na odcinku od ui NawTot do 
Moniuszki została zgtrbiona glowi·ca do anaratu 
fotograficznego. Uczciwy znalazca jest pro
szony o zwrot do Redakcji „Expressu". 
---- - --- --~- -- -- ---
SKRADZIONO książkę wojskową i dowód oso
bisty; na nazwisko Kołtuniak Stanisław, gm, 
Lućmierz, kol: Lućmierz 44. . 

- Owszem„. 
- No. i co?„. Pod0b?Ja sic; r:m<:'„ 
- Nie powi(:111„. \\'icLd pa11i: La dl\żo I ,,_ 

haterÓ\'., a za ma!o akcji.„. 

W BIURZE. 

Szef zwraca się do praco,n1ika: 

- Panie Piórkowski, obserwuje pa.1.1 .uż 

od kilku dni i podziwiam pa1isk<i pnkttdnoś-'. 
- - ·-----------

KOLO RODZICIELSKIE, kierownictwo szkoly - Bardzo mi przyjemnie to słyszeć„ -

- Słyszał pau, co ~'if! siato z f-fonr;:.-h!::m? 
Poiccha! do Jele:~iei Gófy, lin tam ma siasf.re„. 
W nocy napati!i 1w dom bandyci, w.vciagnefł 

fl@?y/::a J: lóżk\ 'no!oi;rli !W serfq z automatu, 
vo tym odciełi 1nr1 gfoV.'f, a ciało wrwc:if! do 
rzehi ... 

Co /JC"J 0/10\'"iar/r1'.J„. Przecież Henry/~ 

sid:i przy st.>!:J..u, o, te m, widzi go fHm?„. 

- R.zeczywiścia siedzi„. No. no, 1vylizal 
,;I? z le.~o„ •. Ha r:h!nnc.!; ~ic:eśc1e.-· 

powsz. Nr 16 składa podziękowanie, art. zesp. przerywa pracownik z u~micchci11 zc.LIO\'·ole-
tramw. za honorowy udział w rewii „śmiec11 nia. · - C:.1· l'O'rt1'! Jlff/l 1.dr<i'mir' lr1bc1fz.i[1 o:l 

-o-
ODCZY'r PROF. MICHAŁOV/ICZf;. 

W dniu dz~"Jiej.s,zym w· s0<botę !9 bm, 'O 

-godz. 5-ej po poh1dniu w sali C·mtpln.a00 
Do.zr..u Kultury przy ul. Piotd:ov1::'=c! 21;3, 
znakcm'ły uczony proł. 11.1. Micltdowkz 
wy·głos: cdczyt -;>t. „!łiohgicz · ·~ ~':l;'·h•JJy 

Odczyt t!m ·1rywołd w;elkie za·:ntercsowa-
n1a·sach spc!eczen" l '.".' 5 to zdrowie" która odbyła się dnia 6. XI!. w . . . . . , · j labctbc.v? 

sali .oey. e.ra vflł'Z Radzie z.aklado.wei f-my Geyer I ·--.. „pansk<l p.u1.1ktu.alnos . ..:.„„- .!,,)r.·~l~ s.r,er - ·r~ r 

l 1 " 1;„ ~, f 'n'· .. R.?'rL·n-rn taku1u1u ,'>ift ... iódu':i ·qo 
i:a nezmtcre-;ov>nc oddame sali na powyższ~ - z 1a rn pan t Od1:1cn 1 ..: ~-n ''-'l ;i '·' t;,1 'i -~ .

1 
·- ~ · 

imprezi;, z której dochód przez'laczony zo~ta' "." ku,. /,; ·" :!, , ) 10 
1
rlli'.!'l2„. 

dl d 
· l N' r. „ · ,, • 1 , • I r1Y7. 0

1RY .!':"'!rK 
a z1eci szko y r lv. _ Patr~ pan, jak' iv~·so!·' jcg1Jnzo.-,(„. j I'-- ., '1 · 1 1 - to .~ · 1 ~a„. ,Pcmb'eVi"i-;-icgo - :·: ·:·.,::c. 90, l'll. 11:9 <i\ 

0 
•'''W!'i'l'jl!lijjl'11jjj'!Uliin - To jeszcze nr:c ... Znam jL:go l>rata„ ,;.<,.·,.; 1 '",ym<'"':::,·eqo _ R.c'c'~'·\~'.r 8, 'e'. n 4-!? 

====""-'~,;,;,;_ _____ ,.._·_:'-u'_11 1_.l;....1..ciłll'-1 -'l-'!1 .;,;..l_i11"-.,l'-1 I Mówię 11a1111: cl1/op taki wysoki, ::':e jalf chce Panie dar:c?y, '{)rfJ~-<: o lwv•ę.. z· .,..delewic7a- ,.,;~. rk~- '>'rn '(5. te' 136-łJ 
Specjalista chorób wenerycznych sil? uczesać, to musi wejść J!a ::.tal.eł:, ::':cb.v O czarna., cz.v f1'alq?.„ s.z:inclen.b•ichę-- ~rebnyn. \.a l7. tel. 12li-!2 

. . Kas· crkie"·icza-L!mc..:i.o•."l'ski:?go 1 tele-
~ Południo\\ a 26. grzebieniem do wlosów dosiać„. lvc;zyst!w Jedno: to dla nrewrdo1nego„. 1 fcl!1 lS6-1:J · ' 

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem - 5 zt. Inne ogl<!~enia: za milimetr - szpal ę poza 'ekstem -- zł. 14, w tekście - zł. 21. - \V numerach niedziel
nych_ i śwjiitecznych - 50 prcceut drożej. 
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